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5 katastrof lotniczych 
w ciągu jednego dma. 
New-York , 10. 9. (Tel. wł. „Ł. Echa 

Wiecz."). W ciągu dnia- wczorajszego w 
różnych miejscowościach wydarzyło się 

5 ciężkich katastrof 
samolotowych, podczas których znalazło 
śmierć 6" Osób, zaś 4 osoby zostały cięż
ko ranne. < 
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NASTĘPUJE W KORZYSTNEJ ATMOSFERZE. 
Dziś po południu odbędzie się w Warszawie posiedzenie obu delegacyj. 

Berlin, 10 września. — W rozmowie z 
korespondentem „E. P." przewodniczący 
delegacji do rokowań handlowych z Pol
ską dr. Hermes stwierdził na wstępie, że 
wznowienie pęrtraktacyJ warszawskich 
nastenuje 

w korzystne] atmosferze. 
Kontrowersjom w opinji oublicznej obu 

Stron położył kres protokół wiedeńskich 
szefów obu delegacyj, w którym ustalono 
interpretacje polskiego rozporządzenia 
granicznego z dnia 23 grudnia ub. r. 

— W poniedziałek — mówił minister 
Hermes — delegacja niemiecka stanie w 
Warszawie. Po południu odbędzie sie for
malne posiedzenie plenarne obu delegacyj 
w poniedziałek zaś i w t o r e k Dodeima pra 
ce komisie. 

Ze strony niemieckiei przewodniczyć 
będą: komisji prawnej (kwestie wjazdu. 

w ramach rokowań handlowych? 
— O programie planowanych i przy

gotowywanych przez rząd rokowań z 
Polską — odpowiedział dr. Hermes — nie 
jestem poinformowany, a zresztą zobo

wiązaliśmy się 
wspólnie z min. Twardowskim 

uchylać się od odpowiedzi na tak niebez
pieczne pytania — z uśmiechem zakoń
czył rozmowę rozmówca. 

Gietda. 
Pierwsza przedg. warszawska 

Londyn / 43,25 
Nowy-Jork 8,8° 
Paryż i . s 34,8̂ > 
Szwajcarja 171,6 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,8) 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57.85 
Złoty „ 57,87 
Dolar 5,14 
Przekaz na Warszawę 8,90 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w,dniu dzisieisrvm 

kuoowały około eodziny 12-ei efekty oo 
Wirsie — 8.84 
Prywatnie dolar w żądaniu V*L 
W płaceniu 8 » 8 9 

Tendencja spokojna Podaż dostatectna 
:o: 

Baldwin wystąpił z orojektem 
i enm prpm p i p w 

Rozmowa dwóch mężów stanu. 
dlenia) fi icne-

Musse-
komisji 
gospo-

Pobytu i osit_ 
wy dr. Martius zwisedu spraw z; 
nych: komisji weterynaryjnej p. 
Meier z pruskiego min. rolnictwa: 
węglowej radca min. Królik z min . 
darstwa Rzeszy: wreszcie komisii tary 
fowo-celnej w sekcji taryfowej Lesser z 
Pruskiego min. handlu, w sekcii celnej 
Goldmann z min. gospodarstwa Rzeszy. 

— W Berlinie — zauważył korespon
dent — opracowuje się projekt układu z 
Polską w sprawie uprzewilejowanycb ta
ryf kolejowych dla Prus Wschodnich w 
komunikacji z Rzeszą na przewóz bydła 
i zboża oraz położenia kresu konkurencji 
Gdańska i Gdyni z Królewcem i Szczeci
nem również przez odpowiednie 

umowne taryfy koleiowe. 
Czy odnośne rokowania podjęte zostaną 

Paryż, 10 września. (Tel. wł . ..Łódzk. 
Echa Wiecz.").— Korespondent genewski 
dziennika „Chicago Tribune" donosi, że 
wczorai w niedziele lord Cushindun udał 
się do Aix les Bains, gdzie odbył dłuższą 
rozmowę z premierem -Baldwinem. 

Rozmowa dotyczyła obecnei sytuacji 
politycznej i stosunku do niei Wielkiej 
Brytanii. W szczególności dotyczyła roz
mowa Baldwina z lordem Cushindunem 
spraw: ewakuacji Nadrenji. francusko-an
gielskiego porozumienia 

w sprawie zbrojeń 
morskich oraz ponownego obiecia przez 
Chamberlaina kierownictwa Foreign-Offi 
ce. Korespondent „Chicago Tribune" do
wiaduje się ze źródeł najbardziej wiaro-
godnych. że Baldwin wystąpił z projek
tem niezwłocznego ewakuowania 

przyczółków mostowych 

w Nadrenji i wyraził gotowość anulowa
nia francusko-angielskiego układu mor

skiego w wypadku, gdyby Stany Zjedno-
czone Ameryki czuły sie nadal dotknięte. 

Wreszcie Baldwin prosił lorda Cushindu-
na. by objął kierownictwo Foreign-Orficc 
o ile loTd Chamberlain nie wróci na i.w>; 

Smutna uroczystość. 

Ostre pogotowie policji paryskiej. 
hieudane demonstracje komunistów. 

Paryż, 10. 9. (Tel. wł . „Ł . Echa W. M ) . 
Zapowiedziane na dzień wczorajszy de
monstracje komunistyczne spowodowały 
w Paryżu 

ostre pogotowie policji. 
Setki policjantów krążyły po ulicach mia
sta aresztując podejrzane osoby. W cią
gu dnia aresztowano i doprowadzono do 

komisariatów policji zgórą 
800 osób. 

z których większość w ciągu nocy po 
wylegitymowaniu zwolniono. 

Również na peryferji paryskiej Iyry 
usiłowali komuniśmi wywołać demonstra 
cje, które jednakże zostały przez policję 
udaremnione. 

Na zdjęciu eksportacja szczątków robotników łódzkich poległych w walce z cara-
tem w roku 1905-ym do wspólnej mogiły na Polesiu Konstantynowskiem. 

Program socjalistów francuskich 
przed wyborami kantonalnemi i do Izb Deputowanych. 

Jubileusz Czerwonych. 

Paryż, 10. 9. (Tei. wł- „Ł . Echa W.") 
Zarząd główny Socjalistycznej Partji 
Francji ogłasza 

swói program, 
z którym zamierza przystąpić dó wybo
rów kantonalnych oraz Izby Deputow. So 
cjaliści postanowili zblokować się z pozo-
stałemi stronnictwami iewicowemf w ce
lu wyparcia z pola walki przedwyborczej 
kandydatów reakcyjnych. 

Atakują też ostro 
Prezydenta ministrów Pofncarć, ponie
waż żadna z zapowiedzianych przez nie
go reform nie została zrealizowana. W 
Polityce wewnętrznej socjaliści domagają 
sie: zupełnego zniesienia opodatkowania 

artykułów pierwszej potrzeby 
°raz zniesienia podatków konsumpcyj
nych; wprowadzenia ulg w opodatkowa
niu transportów: obłożenia podatkiem ka

pitałów w celu sparaliżowania 
ucieczki kapitalistów 

przed ciężarami podatkowemi; zaprowa
dzenia zaopatrzenia socjalnego, udziału 
robotników w kontroli produkcji, zniesie
nia podatku od poborów pracowniczych. 
W dziedzinie polityki zagranicznej doma
gają się socjaliści francuscy niezwłoczne
go zbliżenia się do Niemiec 
i natychmiastowej ewakuacji Nadrenii, 
ustanowienia sądu dla rozstrzygania spor 
nych kwestyj międzynarodowych. 

Socjaliści francuscy postanowili też 
wejść w porozumienie z socjalistami Nie
miec. Belgji i Anglji w celu omówienia i 
podjęcia kroków w kierunku zlikwido
wania wszystkich palących 

kwestii powojennych. 
Program socjalistów wywarł silne wra 

aanie w sferach politycznych Francji 

Ziożeuie wieńca na grobie Nieznanego Żołnierza przez prezydjumTLT K. S. w 
osobach pp. (od lewej) Konopki, Kordasza i Krachulca- W głębi zarząd klubu i de

legacje stowarzyszeń sportowych. Fot. A, Mey«t, 
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APOLLO 
Konstantynowska 16 

Arcydzieło filmowe o wielkich walorach artystycznych wytwórni „SawKino" 

Miłość nad brzegami N e w y 
(WYKOLEJENI) 

Potężny dramat erotyczno - życiowy, ilustrujący życie w dzisiejszej Rosji. 
W rolach głównych wybitni aktorzy sren rosyjskich: 

1 

— Z Z r Z Z T I * w r o i a c n gtownycn wybitni aktorzy sren rosyjskich: — — — — — — 

Weronika BRZEZIŃSKA JA, Bela CZERNO WA, Teodor NIKITIN i Walery SOKOŁÓW. 
O b r a . i lnatrowany śpiewami solowemi 1 chóroweml wykonane praes artystyczny chór rosyjski, 

Ork iestra symfoniczna powiększona pod k ierunkiem C. K A N T O R A . 

„Wodewil" Szampański fi lm p. t. 

.Janczgcy Wiedeń" Główna 1 
Ucieszna farsa w 10 akt. 

Dziś premjera! I w r o l a c h * ł 6 w n y c h 

^ • H H B B S ) Lya Mara i Ben Lyon 

DflEDH 
Dziś I 

dni następnych! 

Ulubieniec Sz. Publiczności 

SYD C H A P L I N 
w niebywałej komedji p. Ł 

„Górą rezerwiści" 
— (Pięty Jeśdzlec Apokal ipsy) . — 

— Nad program farsa i aktualje Gaumonta. • 

I 
w Łodzi i Warszawie. 

Aresztowanie członków bandy I posterunkowego policji. 
Z Warszawy donoszą 
Przed kilku dniami przed biurem okrętowem 

Ct>nadian Paciftc Railway (Marszałkowska 117) 
wywiadowcy urzędu śledczego zatrzymali Hltla 
Adlera, rzekomo stałego mieszkańca Grodziska, 
urodzonego w 1908 roku, przy którym znaleziono 
paszport zagraniczny, wystawiony na nazwisko 
Adlera przez starostwo w Grodzisku. Paszport 
byt dobry, Adler jednak — jak ustalono — po
chodzi i Ożarowa. Światło dzienne ujrzał w roku 
1907 I za klika dni miaf być wcielony do wojska. 

' Adlera osadzono w więzieniu. Do Grodziska u-
dat ślę komisarz Jarosiński, kierownik brygady fat 
sfeersrw warszawskiego urzędu śledczego i za ze 
zwoleniem miejscowego starosty przejrzał wszy
stkie dokumenty, na mocy których starostwo 
grodzkie wydało paszporty zagraniczne w'roku 
1928. Pierwsze, co zwróciło uwagę kom. Jarostń 
skiego, było to, ie prawie wszystkie dokumenty, 
przedstawione przez różnych ludzi z różnych miej 
łcowości, pisane byty przez jednego człowieka. 

Przy bilżśzem „poznaniu", okazało się, ie ze
zwolenia DOK Warszawa na wyjazd zagranicę 
mężczyzn w wieku poborowym, podpisy zastępcy 
dpwódcy 0 . K. gen. Jacynika I pieczęcie D. O. K. 
byty sfałszowane. Różne wyciągu z ksiąg ludnoś
ci, wystawione rzekomo przez 2 I 3 komisarjafy 

Wielki pożar 
Płomienie strawiły 21 

, , Z \Yarszawy donoszą: 
Straż ogniowa w Otwocku dokony-

iwała wczoraj po południu próbnych ćwi
czeń gaszenia pożaru dwóch domów przy 
uh Karczewskiej, gdy od strony odległe
go o 3 kilometry Karczewa ukazały się 

kłęby dymu. 
Przerwano ćwiczenia i pośpieszono na 

ratunek. 
' ; Karczew płonął. 

Ogień powstał w zabudowaniach p. 
Bieleckiego, gdzie mieścił sie skład sma
rów, oleju, nafty etc. Pożar błyskawicz
nie objął cały budynek. Nastąpiły wybu
chy. 

beczek z naftą. 
Ogień rzucił się na zabudowania oka

lające pocztę. 

policyjne w Warszawie, podpisane byty przez ftk 
cyjnych komisarzy I zaopatrzone w podrobione 
pieczęcie. Kom. Jarosiński zakwestionował 19 ak
tów. 

Fabrykanci paszportów działali na terenie kil
kunastu starostw. Wszędzie mieli swych agentów 
1 agentury. I tak np. przyjaciele Adlera: Kelman 
Liebrautz I Alojzy Schor, mieszkańcy Ożarowa, 
otrzymali paszporty 

w starostwie łódzkiem. 
Na terenie starostwa grodziskiego współpraco

wał z oszustami posterunkowy Władysław Szy-
moniak. Jak wiadomo, paszport zagraniczny sta
rostwo ma prawo wydać tylko tym, którzy w 
obrębie starostwa zamieszkują conajmniej 6 mie
sięcy Otóż niezbędne zaświadczenia 1 wywiady 
udzielał za pieniądze posterunkowy Szymoniak, 
który w ten sposób byt filarem szajki. ' 

Dotychczas zatrzymano: Adlera, Abrama Mo-
szka Cienkowsklego (Miła 28), Dawida Cukierma-
na (Dzielna 7), herszta szajki, autora wszystkich 
zakwestionowanych dokumentów oraz post. Szy-
monlaka. Dalsze aresztowania w toku. 

Afera zatacza szerokie kręgi. W te] chwili 
przeprowadzana jest likwidacja szajki 

fałszerzy paszportów w Lodzi 
i na terenie kilku starostw. 

od papierosa. 
domów w Karczewie. 

Straż karczewska i otwocka nie mo
gły opanować groźnego żywiołu i trzeba 
było wzywać pomocy innych straży z 
okolic. 

Wreszcie około godziny 7 wieczorem 
pożar zlokalizowano. Spłonęła prawie 
cała ulica Główna — 

21 domów. 
Mieściło się w nich 6 sklepów. Poczta oca 
lała. 

Pożar powstał od rzuconego niedopał
ka papierosa w zabudowaniach p. Biele
ckiego. 

Oprócz ogromnych strat materialnych 
mamy do zanotowania wypadki z ludźmi. 

Rany odnieśli jeden ze strażaków z 
Otwocka oraz żona kierownika poczty w 
Karczewie, p. Piłacikowa. 

Jak umierał mistrz Kamiński? 
Troska o byt osieroconej rodziny. 

Z Warszawy donoszą: 
Choroba, która zabrała nam wielkiego artystę 

K.~zirrJerza Kamińskiego, trwała 2 tygodnie. 
', Zaczęło się od grypy — wynikło zapalenie 

płuc — zdarzył się niesłychanie rzadki wypadek 
dostania się skrzepu krwi 

z serca do nogi. 
WyVo!alo to gangrenę. Nastąpiła amputacja. Od 
chwili operacji, dokonanej pod eterem, mistrz nie 
odzyska! już pełni przytomności. W gorączce 38.8 
'prze u wal 2 doby. Zgasł wczoraj nad ranem o 
godz. 4 m. 40, przeżywszy lat 63. 

Do ostatniej chwRi czuwali nad jego łożem 
żon-j, dwaj synowie, lekarz dr. Antoni Stefanów-

i ,dwic pielęgniarki. 
Q godz. 3-ej, widząc, że serce chorego słabnie 

zastosowano zastrzyk. Bezskutecznie. W półto
rej godziny później — 

przestało bić na zawsze. 
Artysta widział od wielu dni zbliżający się 

kres pracowitego życia. Niestety, te ostatnie diwi 

le miał zatrute troską o byt rodziny, ponieważ nie 
zdobył dla siebie w teatrach warszawskich eme
rytury. 

W ostatniej chwili przed pójściem na stół ope
racyjny mówił: 

— Po tylu latach pracy pozostawiam was, ko
chana żono 1 kochane dzieci, bez środków do ży
cia. Najwięcej 

nad tem boleję. 
W tragicznych chwilach, otoczony przyjaciół- • 

ml, Kamiński miewał przebłyski nadziei. 
Na amputację zgodził się, wyliczając sztuki, w 

których mógłby grać — bez nogi... 
Wspominał o Sarze Bernhardt, która lie przer 

wała pracy scenicznej po złamaniu nogi. 
W przededniu amputacji poprosił jednego z 

przyjaciół o zagranie marsza żałobnego Szopena 
I innych ukochanych dzieł. 

Pogrzebem mistrza Kamińskiego zajmie sis 
zrzeszenie artystów scen polskich. 

Rekordowy lot pułkownika 
dookoła 

Z Warszawy donoszą: 
Wczoraj o godzinie 5,40 po pol. wylądował na 

lotnisku mokotowskicm pułk. Ocetkiewłcz, sekre
tarz komitetu wojewódzkiego L. O. P. P. w Kiel
cach, który wraz z mechanikiem Langem doko
nał w 9-iu dniach rekordowego lotu propagando
wego dookoła Polski. 

Pułk. Ocetkiewicz przeleciał na dwupłatowcu 
„Albatrosie T. 2" 3000 kim, przez następujące eta 

Polski. 
py: Kielce, Kraków, Katowice, Łódź, Pozna., T« 
ruń. Warszawę, Labltn, Lwów, Stanisławów, Ta* 
nopol, Łuck, Brześć o. B., Ltde, Wino, Białystok. 
Warszawę. 

W ten sposób pułk. Ocetkiewicz odwledzN 
wszystkie oddaiały L. O. P. P., po dwa na dzień, 
przebywając przeciętnie po 350 kim. 

Lot był propagandą na rzecz loterjt L. O. P. P. 
na budowę pierwszej szkoły pilotów w Radomiu 

w Ameryce. 
Protest z pokładu okrętu. 

Paryż, 10. 9. (Tel w. „Ł. Echa W.") — Repu- sklem. że pakt jest zasługą 
bllkańskl kandydat na prezydenta Stanów Zjed
noczonych minister handlu lioover. w jedne] ze 
swych mów przedwyborczych 
Wskazał, że pakt przeciwwojeny Kelloga Jest za
sługą partjl republikańskiej. Oświadczenie to wy 
wołało ostry protest ze strony samego Kelloga, 
który z pokładu „Lewlathana" przesłał do Wa
szyngtonu depeszę, w której wskazuje z macl-

wszystklch stronnictw politycznych 
w Ameryce. Dalej występuje Kellog ostro prze
ciwko wciąganiu paktu jego Imienia do chaosu 
walk przedwyborczych. 

Tego rodzaju wystąpienie Kelloga, który jest 
Jedynym z czołowych mężów partjl republikań
skiej wywołało w sferach politycznych silne wra
żenie. 

Chamberlain byłby się spalił! 
Pożar willi kalifornijskiego milionera. 

New - York, 10. 9. (Tel. wł. , i . Echa Wlecz."). 
Donoszą z San-Francisko, że nocy wczorajszej 
pożar strawił doszczętnie wspaniałą, niedawno od 
świeżoną willę kalifornijskiego milionera Wiliama 

Crockesa, w której angielski minister spraw z ł ' 
granicznych Chamberlain miał spędzić w!ększ« 
część swego urlopu wypoczynkowego. 

:o:-

Zatruli Solaria zamożnego filia. 
7 osób wskutek spożycia nieświeżej ryby dostało boleści. 

Łódź, 10 września, (i) — Wczoraj wie
czorem mieszkańcy domu orzv ul. Nowo-
Targowej 24 zaalarmowani zostali jęka
mi dochodzącemi z mieszkania 

zamożnego kuoca 
Kljasza Hechta. Kiedy ieki nie utawały, 
sąsiedzi weszli do mieszkania Hechtów, 
gdzie ujrzeli 7 osób wijących sie w boleś
ciach. Byli to właściciel mieszkania 42-let 
ni Eljasz Hecht, żona jego 41-letnia Cyrla 
synowie 19-letni Dawid i 11-letni Icek. słu 

źąca 66-letnia Rozalia Sobczak. 11-letnla 
Helena Pelc oraz 26-letnia Helena Lewko 
wicz. 

Wszyscy jak stwierdzono ulegli zatru
ciu DO spożyciu nieświeźel ryby. . 

Pierwszej pomocy udzielił im lekarz 
miejskiego pogotowia ratunkowego. 

Resztki trującej rvbv poddane zostaną 
analizie lekarskiej, która niewątpliwie u-
stali przyczynę masowego zatruć"?.. 

Napad opryszków na robotnika. 
Błysk noży w świetle latarni. 

Łódź, 10. 9. — i) Wczoraj późnym wieczorem 
na' przechodzącego ulicą Pryncypalną młodego 
mężczyznę napadło 

kilku podejrzanych osobników. 
Zanim napadnięty zdołał zorientować się w sy
tuacji błysnęły noże Ugodzony kilkakrotnie w 
pierś, upadł na ziemię. Napastnicy po tym czy
nie zbiegli bez śladu. Pławiącego się we krwi nie 
znajomego 

znaleźli przechodnie. 

Zawezwano policję I pogotowie. Przybyły le
karz po udzieleniu pomocy odwiózł ofiarę nożow-
aików w sanie bardzo ciężkim do szpitala miej
skiego św. Józefa przy ulicy Drewnowskiej. 

Nieznajomym okazał się 26-letni 
Józef Jańczak, 

robotnik, zamieszkały na Kozinach przy ulicy 
Włodzimierskiej 40. 

Sprawców tajemniczego napadu poszukuje po
licja, lecz jak dotąd bezskutecznie. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

— Znakomity artysta Kazimierz Kamiński zmarł. 
— Rokowania polsko-litewskie wyznaczone zo

stały na dzień 3 listopada. WaldemaTas w wywia 
dzie, udzielonym prasie, zagranicznej wysunął ko
nieczność odbycia nowej konferencji międzynaro
dowej z udziałem Rosji sowieckiej. 

— Ambasador niemiecki w Moskwie hr. Brock 
dorf-Rantzau zmarł wskutek ataku apoplektycz-
nego. 1 

— W kopalni „Kleofas" w Załężu pod Katowi
cami zostało zasypanych żywcem 5 górników. 

— Szczątki poległych bojowników z roku 1905 
złożone zostały wczoraj do bratniej mogiły na Po 
lesiu Konstantynowskiem. 

— Członek czynny Akademii Umiejętności i prt 
zydent Komisji Kodyfikacyjnej prof. dr. Ksawery 
Fierich zmarł w Warszawie, 

file:///Yarszawy
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O lekkomyślności ludzi. 

Kto chce stworzyć ognisko domowe 
musi być przygotowany na wszelkie niespodzianki życia. 

Zbliżający się ku schyłkowi czas letni 
bezwątpienia prócz obfitego plonu w 
Wzmocnieniu sił fizycznych i moralnych 
do całorocznej pracy, przyniesie także 
dla wielu inny jeszcze plon. Spotkanie 
mężczyzny i kobiety w uzdrowiskach i 
na letniskach, 

swobodne obcowanie, 
wspólne spacery i pogawędki zasiały w 
wielu sercach niewątpliwie ziarna sym-
patji, która niejednokrotnie okazuje sie 
trwalszą nad przebyty razem sezon i 
prowadzi do planów matrymonialnych. 

Małżeństwa, kojarzące się „u wód ' 
oddawna już zresztą były przysłowiowe, 
a wielkie „bady" uważano za rodzaj tar
gowiska małżeńskiego, jako walny su
kurs dla „panien na wydaniu", które nie 
zdobyły uchwycić „cpuzera" podczas zi
mowego, karnawału. 

Ale jednak przyznacie, że jakkolwiek 
treść zasadnicza nie uległa zmianie, nie 
ulegnie nigdy zmianie ten fluid potężny, 
który pociąga wzajemnie do siebie osoby 
różnej płci wszędzie, gdzie mają sposob
ność zbliżyć się do siebie, to jednak forma 
rzeczy uległa wielkim przeistoczeniom. 

Dziś. gdy coraz bardziej zanika typ 
„panny na wydaniu", coraz mniej jest też 
tego dawnego „łapania męża", byle jak i 
byle jakiego, bez względu na to, jakiem 
będzie w przyszłości życie skojarzonego 
stadła. 

Nie ulega wątpliwości, że i dziś nie
mal każda dziewczyna pragnie wyjść za-
tnąż. a nawet wiele z nich szczerzej i od
ważniej przyznaje się do tego, aniżeli 
dawniej, gdy przyzwoita panna musiała 
trzymać buzię w ciup 

1 pozować na bezpłciową anielicę. 
Jednakże jeśli w tern pragnieniu jest 

mniej romantyzmu, niz u dawniejszych 
bohaterek powieściowych, to Jest także 
mniej hipokryzji, niż jej było u panien sta 
rego typu, a więcej uczciwości, wobec 
samej siebie i wobec człowieka, z któ
rym łączyć się na życie zamierza. Wiek 
sze wyrobienie intelektu kobiety dzisiej
szej sprawia, że nawet wówczas, gdy 
żywsze uczucie wchodzi w grę, nie od
daje się mu ona na ślepo, ale stara się 
krytycznie ocenić wszystkie warunki tak 
własne, jak 1 ewentualnego 

kandydata na męża. 
Nie znaczy to, że dzisiejsze pokolenie 

nie jest zdolne do miłości. Bynajmniej, 
sądzę nawet, że obecnie miłość w mał
żeństwie niejednokrotnie bywa prawdziw 
wsza niż dawniej, dlatego właśnie, że 
jest silniej ugruntowana, że rozwinęła się 
wówczas, gdy rozum zaaprobował po
ryw serca. 

Małżeństwo jest najnaturalniejszem 
rozwiązaniem problemu życia kobiecego. 
To nie ulega wątpliwości. Jednakże 
współczesne warunki egzystencji są tak 
trudne i skomplikowane, że nie można i 
tego rozwiązania chwytać za wszelką 
cenę, lecz należy wprzód bardzo sumien

nie rozważyć jego wszystkie 
pro i contra. 

Bardzo daleko idące refleksje są bez-
wątpienia wskazane, odnośnie do strony 
moralnej związku. Należy bezwarunko
wo wziąć pod rozwagę zgodność charak 
terów, upodobań, poziom intelektu, nie-

Nie zrozumiał,.. 

Gość: — Co mamy dzisiaj? 
Niewykwalifikowany kelner: — Kapuśniaczek, pro

szę, pani. 
Gość: — I jeszcze co? 
Kelner: — I błoto po kostki. 

Szatan na stosie. 
Dziwna uroczystość. 

W nadmorskiej szkockiej wiosce In-
nerlaten odbyło się doroczne „wyzwole
nie z 

pod władzy szatana". 
W tych dniach dokonano uroczystego wy 
pędzenia djabla ze wsf. Zgodnie ze staro-
żytnem zwyczajem, sporządzona z gałga-
nów lalka, wyobrażająca djabła, została 
spalona na stosie. Zwyczaj ten oparty 

Jest na podaniu, w myśl którego patron 
Iunerlaten, Święty Roman po ( uporczy
wej walce 

pokona) djabła, 
zmuszając go do opuszczenia morskiego 
brzegu Szkocji .,na rok cały". Odtąd rok 
rocznie ludność wybrzeża uwalnia się 
uroczyście od obecności szatana przy 
udziale okolicznych włościan i rybaków. 

zbyt odbiegające od siebie środowisko i 
wychowanie itp. Bo wiemy z doświad
czenia, że mimo zasady „les extremes se 
touchenf — dla dobrego pożycia niaf* 
żeńskiego są potrzebne jednak także 
punkty styczne, platforma, na której mał: 
żonkowie mogą się zejść i odnaleźć, od
czuć i zrozumieć 

w doli i niedoli, 
w radości i smutkach życia. 1 

Lecz i druga strona związku małżeń
skiego, strona materialna nie może być 
lekceważona. Minęły już te czasy gdy 
dla kochanka i kochanki dosyć było cbaf-
ki pustelnika, a żywienie się korzonkami, 
mlekiem i miodem uważane było za 
szczyt abnegacji. Dziś głód mieszkanio
wy czyni nieraz nieoslągalnem nawel 
mieszkanie w chacie pustelnika, a żv* 
wienie się mlekiem I miodem także nv* 
należy do najtańszych, zaś wszelkie kc$ 
rzonki jadalne mają również 

swoją cenę na targu. 
To też nie można dziś lekkomyślnie p * 
wiedzieć,sobie: „jakoś to .będzie", . ą $ 
trzeba zastanowić się, czy w- jdaifcHh 
małżeństwie znajdzie tak żona jak i ntąS 
przynajmniej minimum tych 'wymogów, 
do których przywykli w dotychczas<f-
wem życiu z uwzględnieniem! tató łę^t i j 
ewentualności, o której nowoczesnej pan
nie wolno wiedzieć, a o której pamiętać 
jest jej obowiązkiem — to jest o tern, że 
za rok czy dwa z dwojga może być tro
je, a potem czworo i pięcioro... 

Wobec tej wagi, jaką się dziś przy 
wiązuje do należytego rozwoju fizyczne
go i moralnego dziecka, rozważenie zpó 
ry, jakie warunki w danym razie mogło
by się stworzyć temu naturalnemu przy
bytkowi w małżeństwie, nie jest bynaj
mniej przesadą ani śmiesznością. 

A doprawdy aż lęk nieraz zbiera, y\\ 
nieopatrznie bywają małżeństwa 

zawierane. 
Młody człowiek nietylko nie ma pew

nej posady, ale nawet ukończonych st j-
djów, egzaminów, potrzebnych do wy
konywania zawodu, czy też stałego war
sztatu pracy. Panna również nie posiada 
majątku, a oboje bądź to tylko liczą \\» 
jakieś, prowizoryczne, chwilowe zajęcie 
bądź to, co bardzo często bywa, na utrz\ 
manie u rodziców panny, zanim młodv 
małżonek nie ukończy studjów, nie otrzy 
ma posady. 

A tymczasem jakże często jesteśni1 

świadkami tragedii, powstałej na tle tak 
nieopatrznie zawartego małżeństwa. 

Jedno lub oboje z małżonków trac i 
posadę, ojciec żony umiera I rodzina zo 
staje bądź to zupełnie bez chleba, bądź t.: 

w najwyższym niedostatku. 
Tym jedynym przykładem kończymy 
dzisiejszy artykuł jako dowodem, że. nie 
można lekceważyć materialnej stron v 
małżeństwa.' 

JAROSŁAW HASEK. 

SKAZANIEC 
Całkiem podrzędną sprawą jest, dlacze 

Zo Patol miał być powieszony. Przestęp
ca nie mógł powstrzymywać się od śmie
chu, gdy w nocy, poprzedzającei ranek 
egzekucyjny, dozorca więzienny przyniósł 
mu do celi sporą porcję pieczeni cielęcej 
I flaszkę wina. 

— Czy to dla mnie? — zapytał Patol. 
— Taić, dla pana — rzekł smutnym gło 

sem dozorca — niech pan się naje przed 
śmiercią. Przyniosę panu jeszcze sałatę z 
ogórków, nie mogłem wziąć wszystko od u 

razu. Zaraz wrócę. Zapomniałem też o bu
łeczkach. 

Patol usiadł przy stole i zaczął z ape
tytem zajadać pieczeń cielęcą. Widać by
ło odrazu, że jest on cynikiem, lecz poza 
tem bardzo rozsądnym człowiekiem, któ
ry pragnie przez te kilka pozostałych go
dzin skorzystać, ile się da. 

Jedna tylko myśl psuła mu przyjem
ność, mianowicie ta, że wszyscy ci ludzie, 
którzy zrana przeczytalj ,mu wiadomość, 
te jego prośba o ułaskawienie została od
rzucona i wyrok zostanie wykonany za 
24 godziny, aby przestępca przygotował 
się na śmierć i załatwił swe sprawy praw 
tte, — że ci wszyscy ludzie, którzy go po
wieszą i będą się przypatrywali jego 
śmierci, będą jutro, pojutrze i potem żyć 
i cieszyć się ze swemi rodzinami, podczas 
£dy on przestanie egzystować-

Te myśli filozoficzne towarzyszyły 
mu podczas spożywania pieczeni cielęcej, 

podczas zajadania -sałatki z ogórków i bu
łeczek. 

Po jedzeniu westchnął i poprosił o faj
kę i tytoń. 

Dozorca przyniósł mu fajkę gipsową 
l sam przyrządził mieszaninę z trzech naj
lepszych gatunków królewskiego tytoniu. 
Patol poprosił o porcję szynki i o drugą 
flaszkę wina. 

— Otrzyma pan wszystko, czego pan 
sobie życzy — rzekł dozorca — ludziom 
będącym w pańskiem położeniu nie nale
ży niczego odmawiać. • 

— Niech pan mi przyniesie również" 
pasztetową kiełbasę, porcję galarety f litr 
czarnego piwa. 

— Dostanie pan wszystko, zaraz poślę 
chłopca do sklepu — rzekł grzecznie do
zorca — należy panu sprawić przyjem
ność. Życie pańskie jest krótkie, więc 
trzeba wziąć co się da. 

Po spożyciu wszystkich zapasów, Pa
tol rzekł: 

— Mam teraz ochotę na pieczeń wo
łową, ser, sardynki i inne dobre rzeczy. 

— O ile pan sobie życzy, wszystko 
przyniosę; na Boga, jestem bardzo zado
wolony, że panu smakuje. 

— Mam nadzieję, iż pan do jutra zrana 
sam się nie powiesi. Widzę, że mam do 
czynienia z przyzwoitym człowiekiem.— 
Cóż pan będzie miał z tego, panie Patol, 
czy pan się powiesi., zanim to uczyni rząd. 

Pan nie zrobi tego tak zręcznie. Czy 
pan chce jeszcze szklankę pirwa? Jest dziś 
wspaniałe. Po serze będzie się panu chcia 
ło pić. Każę panu przynieść dwie szklanki 
piwa. A po sardynkach niech pan pije w<i-
no, to jest odpowiedniejsze. 

Wkrótce zapach potraw napełnił celę, 
pośrodku której siedział Patol, sięgając po 
kawał sera lub sardynkę I zapijając pi
wem lub winem. 

Przypomniał mu się pewien wieczór, 
który spędził na werandzie wielkiej gospo 
dy, otoczonej zielenią: jadł wówczas też 
dobre rzeczy, a naprzeciw niego siedział 
tęgi gospodarz podobny do dozorcy, opo
wiadał anegdotki i zachęcał go do jedze
nia. 

— Niech pan mi opowie kilka anegdo
tek — prosił Patol dozorcę i ten zaczął 

•opowiadać najnowsze anegdoty o bardzo 
nieprzyzwoitej treści. 

Potem Patol poprosił o owoce, cukier
ki, ciastka i czarną kawę. Życzenie jego 
zostało spełnione. Po spożychi deseru w 
celi pojawił się duchowny, który miał po
cieszyć Patola i przygotować go na śmierć 
Duchowny był miłym człowiekiem, jak 
wszyscy ci, którzy skazali przestępcę na 
śmierć i ci, którzy go jutro powieszą. 

W tej samej chwili Patolowi zrobiło się 
niedobrze. W żołądku krakało mu coś i 
mdliło go, że nie mógł stać na nogach. — 
Dostał ataku kurczy żołądkowych i czo
ło jego pokryło się zimnym optem. Du
chowny przeraził się. Patol leżał na pod
łodze i kurczył się z bólu. 

Nadbiegli dozorcy I zanieśli go do szpi
tala. 

Lekarze więzienni poważnie kiwali 
głowami. Wieczorem Patol dostał silnej 
gorączki, a około północy lekarze orzekli, 
iż stan jest bardzo poważny I prawdopo
dobnie zachodzi tu wypadek zatrucia. 

Ciężko chorych przestępców nie wol
no wieszać; z tej to przy czyny egzekucja 

została odłożona. Zamiast tego Palfolow; 
wypompowano żołądek i niestraiwione 
resztki pożywienia poddano analizie. 

Okazało się, że kiełbasa pasztetowa 
wskutek upału zaczęła się rozkładać I po
wstałe przytein produkty rozkładu spo
wodowały zatrucie. Momentalnie zrobio
no rewizję u rzeźnika, u którego była ku
piona owa kiełbasa i stwierdzono, Iż ów 
rzeźnik nie stosował się do przepisów 
zdrowotnych, ponieważ nie trzymał kieł
basy pasztetowej na lodzie. 

Sprawę powierzono prokuratorowi, 
który oskarżył rzeźnika o postępowanie 
zagrażające bezpieczeństwu publicznemu. 

Między lekarzami sądowymi, którzy 
zajmowali się Patolem, ajfcajdował się je
den młody, dzielny doktor, który studjo* 
wał z zainteresowaniem całą chorobę Pa
tola i robił, co tylko mógł, aby utrzymać 
chorego przy życiu. 

Dniem i nocą troszczył się on o Patola 
i po mniej więcej czternastu dniach zna
lazł pacjenta w tak dobrym stanie, że u-
radowany uderzył go w plecy I zawołał: 

— Jest pan uratowany! 
Następnego dnia Patol został według 

przepisu powieszony, ponieważ jego stan 
cielesny mógł już znieść egzekucję. 

Rzeźnik, który przez swoją kiełbasę 
przedłużył o 14 dni życie Patola, został 
skazany na trzy tygodnie ciężkiego wię
zienia, za postępowanie, zagrażające bez
pieczeństwu publicznemu. 

Zaś lekarz- który uratował życie Pato
lowi, został zaszczytnie •wyróżniony orzez 
sąd. 
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Wylakierowane zęby ludzi, 
Zwyczaje rozmaitych narodów. 

W Kabulu n i e wolno siadać w kuczki 
Energiczna ahcja Rróla Amanullaha. 

Dla nas. mieszkańców EuroDv. zęby 
*ą piękne, gdy posiadają nieskazitelna bla 
łość, są mafe i regularne, tworzące równą 
nieprzerwana linję, „rząd pereł w opra
wie z koralu", jak wyrażają sie poeci. — 
Piękność ta jednak wymaga rozlicznych i 

bardzo drobiazgowych starań. 
Każdego poranku oczyszczamy ie staran
nie pachnącemi proszkami zapomocą mięk 
leiej szczoteczki, nadającej im blask 1 śwle 
żość. Zaledwie maleńki czarny punkcik 
daje się dostrzec (co jest oznaka psucia 
się w lem miejscu zęba), pośpieszamy do 
dentystv;>abv złemu w pore zaradzić. — 
Ody jednak, pomimo wszelkich starań, zę 
by wypadają z wiekiem, biała kość słonio 
wa. umiejętnie przyrządzona lub złoto 
tę tę wybornie zastępuje. 

Murzyni, podobnie Jak i Europejczycy 
dbają o białość i czystość zębów.' oczysz 
czają Je zapomocą odpowiednie! pałecz
ki, którą noszą przy sobie. 

Nie należy Jednak przypuszczać, aże
by Ideał piękności zębów przytoczony po 
wyżej, był uznawany jako taki przez 
wszystkie narody świata całego. 1 tak np. 
Meksykańczycy mieli zwyczaj oplłowy-
wać zęby w kształcie, przypominającym 
zęby p i ły ; inni prócz tego ozdabiali je In-
krustacjaml z turkusów, rubinów i t. p. 

starannie szlifowanych. 
Nie wiadomo jednak, czy operacje tego 

rodzaju dokonywane były na żyjących; 
znaleziono tylko znaczna ilość szczęk, w 
których zęby tak ozdobione przechowy
wały sie wybornie. 

W ubiegłem stuleciu, w orowincjach 
Panuco, Indianie nadawali zębom ostry 
kształt 1 świdrowali w nich otwory, które 
wypełniali masa czarną. Podobne opera
cje bardzo były zwyczajnemi i w Afryce. 
Hottentoci naprzykład wyrvwal i lub 

łamali sobie kły. 
Wypłłowywanle zębów praktykuje się 

u Muzułmanów archipelagu Malajsklego; 
akt ten łączą z pewneml uroczystościami 
reiigiinemi. 

W Senegalu dzieciom małvm wycią
gają szczękę dolną w taki sposób, aby zę 
bv jej zachodziły na zeby szczeki górnej. 
Liwingston opowiada, że u Kafrów dzlec 
ko. którego zęby górne zachodzą na dol
ne. Jest uważane 

za potwora 
i jako takie, bez łltoścf zabijane. 
Annamicl, Jakkolwiek bardzo dbali o swe 

zeby. malują je na czarno i maja wstręt 
głęboki do zębów białych, które z pogar
dą „okruchami porcelany" nazywają. 

Przedcwszystkiem zeby zostają do
kładnie wymyte I oczyszczone proszkiem 
koralowym, a następnie silnie wytarte oc 
tem ryżowym, poczem dopiero operator 

przystępnie do zabarwiania. 
Specjalnie małemi pędzelkami maluje 

każdy ząb ze wszystkich stron farba przy 
rządzona z miodu i proszku pewnego 
drzewa. 

Malowanie to powtarza sie kilka razy 
z rzędu, dopóki zęby nie zostaną pokryte 
równym, czarnym i lśniącym werniksem, 

Rycerze torby. 
Trzygodzinny dzień pracy 

dla... żebraków. 
Organizacja jest pierwszym stopniem 

do dobrobytu. To też tokijscy żebracy 
zorganizowali związek zawodowy, bro
niący interesów 

„rycerzy torby". 
Ogólmy zjazd apebraków japońskich (bo 
był 1 taki kongres!) uchwalił wprowadze
nie „trzygodzinnego dnia pracy" dla że
braków. Na powzięcie tej uchwały wpły 
ną! przedcwszystkiem fakt, iż chodzenie 
po prośbie jest nader męczące. Poza tem, 
„niezorganizowana praca", szczególnie 
dzięki 

wielkiej ilości żebraków 
w miastach japońskich, wywołuje niepo
żądany skutek: widząc wielkie tłumy wal 
czących o jałmużnę żebraków, przechod
nie przeważnie nikomu nic nie dają. Po
stanowiono więc podzielić ogół żebraków 
stołecznych na 6 grup, które kolejno „pra
cować" będą na mieście po 3 godziny. 
Aby jednak nie było grup uprzywilejowa
nych, żebrzących o lepszej porze dnia, o-
pracowany został 

rozkład, 
do którego żebracy tokijscy muszą się 
ściśle stosować. 

co. jakkolwiek w naszem pojęciu niezbyt 
jest piękne, wybornie chroni 

zeby od zepsucia. 
Dodać należy, iż oo każdcm posiedze

niu pacjent przez kilka godzin pozostałe z 
otwartemi ustami, aby farba łatwiej wy
schła. Niezbyt to jest wygodne, lecz te 
dobrowolne ofiary ogólnie panującej mody 
są widocznie obdarzone znaczna dozą 
cierpliwości. Podług innego podróżnika p. 
Quvuemer'a. emaliowanie zębów na czar 
no najbardziej rozpowszechnione jest w 
Japonii, z ta różnica, że prawu temu, czy 
modzie podlegają tylko kobiety; stanowi 
to jedna 

z ceremonii ślubnych: 
aż do tego dnia młode dziewczyny mają 
zcbv białe. 

Wszystko to dowodzi, ie o niczyim 
guście wyrokować nie można, nawet jeże 
li chodzi o... zeby. 

Król Amanullah po powrocie do Afga
nistanu na gwałt reformuje obyczaje af-
gańskie. Ostatnio z okazji obchodu roczni 
cv wyzwolenia sic Afganistanu z nod ob
cego jarzma, król ogłosił manifest, wzy
wający naczelników plemion i „wój tów" 
by wzięli udział w obchodzie 

w stroiach europejskich. 
Jego królewska mość nakazywał pozo 

stawić w domu turbany, fezy. szpiczaste 
pantofle, hałaty wzorzyste i oasv — na 
tomiast zalecał przywdziać smokingi, spo 
dnie, amerykańskie obuwie i filcowe ka
pelusze. 

W sali parlamentu afgańskiego zamiast 
starców dostoinych w kwiecistych stro
jach I zawo'ach jedwabnych, widziało się 
slwobrodych staruszków, którzy w garnl 
turach europejskich poruszali sie 

niezdarnie I niepewnie. 
Dużo mieli kłopotu obywatele Kabulu 

Krateczlci sądowe. 

Szukaj igłi/ w stogu siana! 
Smutne dzieje pięknej dziewczyny. 

Ktokolwiek z was, kochani Czytelni
cy odwiedzi kiedy Zelów, małe miastecz 
ko. a raczej osadę czesko-ivdowską w o-
kolicy Łasku, niechaj zwróci uwagę na 
mały sklepik, którego właścicielem jest 
niejaki Izaak Dancygier. starszy żyd, w 
długim chałacie, kozia bródka, tudzież 
charakterystycznemi pejsami w kształcie 
grajcarków. Sprzedając okolicznym wieś 
niakom śledzie, naftę i sól. ustawicznie 
mamrocze pacierze, wzdychając od czasu 
do czasu przeciągle 1 boleśnie. Snać zgry
zota go jakaś okrutna trapi, zmartwienie 
ciężkie tłoczy. 

Prawdę powiedziawszy, czcigodny 
kupiec Izaak Dancygier ma poważne po
wody do zmartwienia. Jego samego nie 
pytajmy o powody owe. bo pocóż roz-
krwawlać ranv ojcowskiego serca. Nale
żałoby raczej zapylać sąsiadów, zresztą 
pierwszy lepszy chłooak na zelowskim 
rvnku. czatujący na bagaże pasażerów au 
tobusu. opowie wam dokładnie ze wśzel-
klemi detalami historję pięknej Małki Dan 
cyglerówny. 

PIĘKNOŚĆ. 
Przypadkowo I ja dowiedziałem się 

wszystkiego, wobec czego śpieszę się z 
wami podzielić tem, co wiem. Posłuchaj
cie: 

Na cały Zelów i okolice słynęła z uro 
dv swei Małka. córka sklepikarza Dancy-
giera. Była typowa pięknością semicką, 
lecz pięknością szlachetna. Nosek mlałą_ 
wprawdzie wydatny, lecz o linii delikat-* 
nej. Rzecz szczególna: acz córka zwykłe 
go chałaciarza. Małka niechętnie mówiła 
po żydowsku, przedkładając polszczyznę, 
dość czystą i poprawna. Wogóle miał sta 
rv Izaak Dancygier niemało kłopotu ze 
swą córką, która niewiadomo dlaczego 
gardziła swem otoczeniem żvdowskiem. 
czując niezwykły pociąg do katolików. — 
Koleżankami jej I przyjaciółkami bvłv wy 
łącznie katoliczki, a nawet po Zelowie cho 
dziłv potworne słuchy, że córka pobożne
go Izaaka Dancygiera. kandydata na pod-
rabinka. jada „chazer", t j . mięso wieprzo 
we i to nawet w sądny dzień.Pragnął ją oj 
ciec wydać zamąż, miała iuż bowiem blis 
ko lat osiemnaście. Nabożnego młodzień
ca, kupieckiego syna ną małżonka dla có
reczki swej upatrzył, ale ona słyszeć o 
zamążpójściu nie chciała, twierdząc, że 
miłe są jej jeszcze lata panieńskiej bez
troski. 

Aż naraz grom uderzył! Zakotłowało 
sie w Zelowie, stare kobiety załamywały 
rece i włosv z peruk wydzierały, stary I-
zaak Dancygier bił pokłony i prosił Jeho

wę o przebaczenie... Córka iego Małka u-
ciekła z „gojem". Przyjechał taki dziedzic 
samochodem, zabrał Małke i uwiózł do 
miasta Łodzi. Stary tata Dancygier udał 
s!ę niezwłocznie do Ło<JzI wślad za córką, 

• szukał jej. lecz cóż, szukaj igłv w stogu 
siana. 

W ŁODZI. 
A tymczasem Małka zamieszkała ze 

swym uwodzicielem w samem centrum 
miasta w eleganckiem mieszkaniu i czas 
mijał jej w szczęściu 1 uooienlu. Uwodzi
cielem jej bvł svn obywatela ziemskiego 
z pod Łasku, który w Łodzi posiada, pięk 
ne apartamenty kawalerskie. Za Małką 
szalał oddawna. często spotykali się po
tajemnie, wreszcie postanowili uciec ra
zem do Łodzi. 

Ubrał młody szlachcic swa kochankę-
żydówke jak hrabinę, uoajał sie jej miłoś
cią przez pół roku. późnlei mu sie sprzy
krzyła, wiec rzekł: pas! mam cie dosyć! 
Bez pardonu wypędził Ja. radząc szyder-
sko. bv wróciła do swego tatv do Zelowa. 
Ale Małka wiedziała, że niema oo co do 
taty wracać i poszła... na ulice. Piękna 
młoda Żydóweczka miała duże wzięcie 
wśród łódzkich donżuanów I w wirze hu
laszczego życia Małka zapomniała o 
swych smutnych przeżyciach. A gdy na 
świat przyszło dziecko, udusiła ie i trup 
ka rzuciła na śmietnik. Ktoś iednak ją pod 
patrzył, dał znać policji. Małke aresztowa 
no. Przyznała sie do zbrodni dzieciobój
stwa spokojnie a nawet cynicznie. — Ko
chanek porzucił mnie. wiec cóż miałam ro 
bić? — spytała przesłuchujących ją poli
cjantów. 

Onegdaj zasiadła na ławie oskarżo
nych. Z tą samą obojętnością opowiedzia
ła dzieje swego grzechu. W oczach jej 
jednak m a l o w a ł sie zwierzęcy wnrost lęk 
przed kara. 

Sąd, uwzTlednia iac okoliczności łago
dzące, skazał ją na 8 miesięcy wiezienia. 

x Sa — wicz. 

Suknia ślubna z 13-tu 
materiałów. 

Tradycja dworu japońskiego. 
W październiku odbędzie się w Tokio 

z niesłychaną pompą ślub księcia Chichi-
bu z panną Setsuko Maitsuidara. Oblicza
ją, że koszta ceremonii ślubnych wyniosą 
więcej 

niż S0 milionów franków. 
Suknia ślubna panny młodej będzie już 

sama przedstawiała całą fortunę. Będzie 

z tą maskarada. Król musiał zakazać właŚ 
cicielom bazarów, by na gwałt zaopatrzy 
li swe kramy w kolekcie ubrań męskich z 
afgańskich materiałów. 

Król Amanullah jest tak dalece nostępo 
wv. że uznał siwe brodv afgańskich star 
ców i czarne brody afgańskich młodzień
ców za jeden z wielu dowodów zacofania. 
W Afganistanie król posiada taka władzę 
że nazajutrz wszyscy posłowie do parła 
mentu. a było ich siedmiuset, podążyli do 
miejscowych fryzjerów, którzy otrzyma
li surowy nakaz obcinania bród i wąsów 
pomimo, że Koran każe wyznawcom pro
roka nosić zarost i turban, na pamiątkę 
Mahometa. 

Do ogrodów królewskich oświetlonych 
z okazji święta narodowego wpuszczono 
tylko panów w europejskich ubraniach. 
Podczas zabaw ludowych i widowisk po
stępowi policjanci zabraniali widzom 

siadać w kuczki 
na ziemię. Przygotowano dla gości niewy 
godne europejskie krzesełka I twarde ław 
kl. 

W niektórych wsiach, zamieszkałych 
przez wojowniczych górali ogłoszono de 
kret o przymusowem zabieraniu turba
nów ł szat wschodniego królu I obuwia. 

Piorunujące wrażenie wywar ł na dzi
kich góralach cylinder króla oraz skrom
ny, popielaty garnitur, w którym władca 
wschodniej krainy wygląda zgoła nie po 
królewsku. 

Codzienne płsmo wychodzące w Kabu 
lu „Aman i Afgan" donos! o projektowanej 
reformie ustroju państwowego, 

Durga — parlament afgański. który do 
tyehęjms składał sie Jedynie z ministrów 
I członków rządu obecnie roztworzy? swe 
podwoje dla przedstawicieli plemion i 
związków klasowych. Po za tem król A-
manullah organizuje sieć szkół powszech
nych I średnich, która obejmie najdziksze 
zakątki Afganistanu. Dotychczas założono 

180 szkół powszechnych. 
Jak widać z powyższego, król Amanul 

lah nie ogranicza się do obcinania bród ! 

palenia turbanów. 

Nie potrzebuję 
żadnych papierów! 

Komiczna scenka na granicy. 
Ar.yści. bywalcy studja, będą mo^li 

zapewne redróżować bez paszportów i 
dowodów rsobistych, gdy wszyscy poi-
cjanci, agenci i celnicy, zostaną 

radioamatorami. 
Ze tak będzie w Istocie, świadczy nastę
pujący wypadek. Jaki zdarzył sie niedaw
no na granicy belgijsko-francuskiej. 

Popularny wśród słuchaczy paryskich 
piosenkarz 1 humorysta, ukrywający się 
pod pseudonimem Dominus. w drodze z 
Paryża do Brukseli zapomniał wziąć z 
sobą paszportu. Jakkolwiek na granicy 
belgijskiej formalności celne nie są zbyt 
surowe w stosunku do Francuzów, nie
mniej bada się skrupulatnie paszporty i 

inne dowody tożsamości. 
Brak jednego lub drugiego dokumentu 

pociąga za sobą różne nieprzyjemności I 
kare w wysokości 75 fr. 

W pobliżu srogiego urzędnika celnego 
Dominus przeszukał wszystkie kieszenie. 
Nie znalazł najmniejszego papierka, któ
ryby mógł zaświadczyć o jego stanie cy
wilnym. Nie tracąc werwy, artysta, śmie
jąc się ze swego wypadku, powiada żar
tem do egzaminującego go funkcjonariu
sza: 

— Nie potrzebuję żadnych papierów. 
Powinienem być dostatecznie znany. Je 
stem Dominus. 

Słowa te odniosły 
niespodziewany skutek. 

Urzędnik celny z uśmiechem odpowiada 
na to: 

— Rzeczywiście, rozpoznaje pański 
głos i pański śmiech. Słyszałem pana nie
raz przez radjo. Stwierdzam pańską toż
samość na podstawie głosu. 

— Całe szczęście, że termin ważności 
tego mojego dowodu tożsamości jeszcze 
nie upłynął! — konkluduje dowcipny hu
morysta. 

się składać !z najcenniejszych materjałów. 
zaś tradycja wymaga, ażeby w wielkich 
rodzinach japońskich suknia panny mło
dej była uszyta 

z 13 materjałów. 
Jak z tego wynika. Japończycy nie o-

bawiają się trzynastki. 
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llilli. 
Harce mętów społecznych 

Bestialskie napady na przechodniów. 
Niejednokrotnie już poruszaliśmy na la 

mach „Łódzkiego Echa Wieczornego" 
sprawę niedostatecznej ochrony policyj
nej peryferyj naszego miasta. Słyszeliś
my też. że artykuły te wvwołalv wielkie 
niezadowolenie... w sferach policyjnych. 
Nic wiemy właściwie, dlaczego, bo prze
cież winę za taki stan rzeczy ponoszą wfa 
dzc centralne, t j . Warszawa, która abso
lutnie nie liczy sie z tern. że takie miasto, 
jak Łódź powinno mieć wyjątkowo silny 
korpus policyjny ze względu na większy 
znacznie, niż gdzieindziej, poza Warsza
wa oczywiście, odsetek mętów społecz
nych. Ostatnlęmi czasy zwłaszcza Łódź 
staje sie 

miastem nlebezplecznein. 
Chuliganeria hula po ulicach Łodzi, bez 

pieczeństwo obywateli narażone Jest na 
szwank zwłaszcza w dni niedzielne I świą 
teczne. Wystarczy spojrzeć na dzienniki 
Poranne w poniedziałek lub no święcie: 
ociekają one poprostu krwią tvch wszyst 
kich nieszczęsnych ludzi, do których wzy 
wano pogotowie ratunkowe, którzy padli 
ofiara bestialskich rozpraw nożowych na 
padów, których sprawcy 

..zbiegli w niewiadomym kierunku". 
W większości wypadków dochodzenie 

policyjne pozostaje bez rezultatu, bo jest 
prawic niemożliwością odnaleźć którego 
kolwiek z pośród setek nożowców, za
mieszkujących peryferie naszego miasta. 
Chuliganeria w bezczelności swe! posuwa 
sie tak daleko, że zaczyna dopuszczać się 
orgii nożowych nawet 

w centrum miasta, 
gdzie posterunki policyjne i patrole są sto 
sunkowo liczniejsze niż na krańcach gdzie 
ich nrawic wogÓlc niema. Szczególnie roz 
zucliwaliły się szumowiny społeczne po 
ostatnio ogłoszone! i wprowadzonej w żv 
cie amnestii, która spowodowała jeszcze 
większe rozzuchwalenie. Soora llo*<* zło-
d/fcjai i bandytów została wypuszczona na 
wolność. Przestępcy ci. świecąc uroczyś
cie odzyskanie wolności, dala sie we zna
ki nietylko spokojnej ludności cywilnej, 
lecz nawet 

funkcjonariuszom oollcii. 
Dzisiejsze pisma poranne przyniosły 

wiadomość z dnia wczorajszego, która po 
ważną troską musi napełnić serce każde
go obywatela. 

Na peryferii miasta przy ul. Myśliw
skiej trzech zbrodniarzy napadło na spo
kojnego obywatela. Ody w obronie jego 

stanął policjant, zbiry porzucili swą ofia
rę i uderzyli na funkcjonariusza policji, 
przyczem pokłuli go nożem tak strasznie, 
że w stanie niemal że beznadziejnym od
wieziony został do szpitala. 

Nasuwa się wlec samo przez się pyta
nie: Jeśli uzbrojony funkcjonariusz policji 
nie jest pewien swego bezpieczeństwa o-
sobistego i życia, to cóż dopiero przecięt
ny spokojny, nie posiadający broni prze
chodzień 

Podkreślić należy, że jest to już drugi 
w ostatnich tygodniach 

napad mętów społecznych 
na policjanta. Wszyscy mamy jeszcze w 
pamięci owo tragiczne zajście przy uli
cy Franciszkańskiej, gdzie banda opry-
szków rzuciła się na st. post. Szymczaka 
usiłując pozbawić go życia, wskutek cze
go, zmuszony użyć broni położył trupem 
jednego osobnika i ciężko zranił dwie oso 
by z pośród jego kompanów. Żle się dzie 
je w Łodzi i należy niezwłocznie podjąć 
kroki w kierunku 

zaradzenia temu złu. 
Właściwe czynniki winny zwrócić się do 
Warszawy z wnioskiem nagłym powięk
szenia liczebności korpusu policyjnego w 
Łodzi. Nie wiemy niestety, jaka jest l i 
czebność korpusu policji w Łodzi obe
cnie, podanie bowiem takiej liczby pociąg 
nęłoby za sobą natychmiast surowe do
chodzenie ze strony komendy, w każdym 
bądź razie wiemy i widzimy, że jest ona 
stanowczo niewystarczająca dla takiego 
kolosa jakim jest Łódź z Jej rozległemi pe 
ryferjaml w rodzaju Bałut, Chojen czy 
Kozin. 

Jako doraźny środek zaradzenia złu 
wskazalibyśmy odciążenie śródmieścia 
od posterunków policji na korzyść pery
feryj po których też winni o wiele gę
ściej krążyć patrole policji konnej. 

Posterunkowi w śródmieściu są zbyt 
zajęci spisywaniem' protokułów przechod 
niom za nieprawidłowe przechodzenie 
jezdni I inne drobne wykroczenia, pod
czas, gdy o wiele bardziej mogliby być 
pożyteczni właśnie 

w niedziele I święta 
na peryferiach miasta. 

Możliwe, że pewnym sferom nie w 
smak pójdą nasze słowa jednakże z obo
wiązku obywatelskiego będziemy stale 
do kwestji bezpieczeństwa publicznego 
powracali, tak długo, póki nie będzie ona 
załatwiona ku ogólnemu zadowoleniu 
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E G O I S T K A 
Przekład autoryzowany Janiny Sujkow

skiej. 

I I I . 
Jego wzdychająco-czuły nastroi był 

tern silniejszy, że sumienność Claire w 
wypełnianiu obowiązków, które kazały 
Jej wracać do domu, zrobiła na niim duże 
wrażenie. Sądził, że było to coś poży
tecznego i altruistycznego- Może poma
gała matce w zajęciach domowych... mo
że pełniła przy ojcu funkcje sekretarki... 
w każdym razie musiało to być coś lep
szego, niż zajęcia jego sióstr, które, jak 
był przekonany, mc nigdy nie robiły o-
pjócz zajmowania sie swemi własnemi 
sprawami. W tej dziewczynie wszystko 
było piękne f godne podziwu. Odznacza
ła się naturą głębszą*niż inne dziewczęta 
f była tak sumienna, że nie chciała nawet 
złamać przyrzeczenia, wymuszonego na 
pniej przez nferozumną, hołdującą staro
świeckim przesądom matkę. Nelson był 
z calem uznaniem dla tej szlachetnej lojal
ności, chociaż z drugiej strony, trochę go 
ona irytowała. Miał przeczucie, że zja
wią się rywale. Na letnisku bawiło kflku 
świetnych młodzieńców, jego rówieśni-1 

ków', których Claire jeszcze nie poznała. 
Po części ze względu na nich zapropono
wał jej spacer na skały. Zwłaszcza nie-
poknł się, jakie ewentualnie wrażenie zro
bią na niej dwaj jego bliscy przyjaciele. 

Nelson uważa, że Platter Thomas i 
JSill Reck byli „najzupełniej na miejscu", 
jeżeli się znajdowali wśród mężczyzn, za 

to nie podobało mu się ich zachowanie 
wobec dziewcząt. Platter i Bill byli zbyt 
bezceremonialni, hałaśliwi, gruboskórni 1 
bezpośredni. Nie potrafili też zdobyć się 
na subtelne odróżnienie typów kobiecych 
I nie byliby w stanie zrozumieć, że Claire 
Ambler nfe należała do tych panien, które 
sie klepie po ramieniu. Widział jak raz, 
na plaży, obaj ci dżentelmeni, przedsta
wieni jakiejś panience, wciągnęli ją1 do 
wody i zanurzywszy, przytrzymylf przez 
chwilę pod falami, dla szybszego przeła
mania wstępnych, nudnych, towarzyskich 
formalności i nawiązania z miejsca kole
żeńskich stosunków. Fakt. że dziewczę
ta zdawały się traktować nadskakiwania 
obu gburów jako pochlebne wyróżnienie, 
Nelson przypisywał szybkiej i wygodnej 
łódzce motorowej, będącej fch wspólną 
własnością. Pocieszał się, że motorówka 
nie olśni łatwo dziewczyny, która widfcia-
ła tyle świata co Claire, pomimo to wro
dzona sumienność może jej nie pozwolić 
na odrzucenie zaproszenia. Co więcej Piat 
ter i Bill opowiedzą jej z pewnością o 
łódzce, gdy ją tylko zobaczą- Miał prze
czucie, że będą mu grali na nerwach. 

Okazał sie dobrym prorokiem. W sa
mej rzeczy grali mu tak na nerwach, że 
już w początku zabawy, obgadał ich 
przed Claire i okazał wielkie wzburze
nie. 

— Przypuszczam, że musieli sie po
chwalić przed tobą tą swoją starą balją — 
rzekł do niej surowo, w trakcie tańca. 
— Zaledwie kogoś poznają, zaczynają 
odrazu chełpić sie tern co posiadają- Mam 
nadzieję, że nie pochlebiłaś iim, udając, że 
cię to interesuje — potem, co miedzy na
mi zaszło dziś po potwdniu. 

ludności miasta Łodzi. Harce chuliganerii 
muszą być stanowczo ukrócone, z ujęty
mi łobuzami i zbirami należy postępować 

jak najsurowlej. 
Również i władze sądowe winny sto

sować wobec nożowców jaknajsurowsze 
wymiary kary. Musi już stanowczo na
dejść czas, gdy Łódź przestanie słynąć, 
jako stolica nożownictwa. Bestialskie na
pady zarówno na obywateli, jak i na funk 
cjonarjuszów policji muszą ustać. 

K. 

ECHA UROCZYSTOŚCI KORONACYJ
NYCH W ALBANJI. 

Samobójstwo 
zdofnego policjanta. 
Śmiertelny strzał w serce. 

Z Poznania donoszą: 
Mieszkańcy domu przy ul. Dąbrówki 

14 zaalarmowani zostali 
wystrzałem z rewolweru. 

Po chwilowym popłochu — przypuszcza 
no bowiem, że to napad bandycki — gdy 
rozgorączkowane umysły nieco ochłonę
ły, stwierdzono, że strzał rozległ się w 
mieszkaniu posterunkowego J. Wie
czorka. 

Po otworzeniu mieszkania oczom są
siadów przedstawił się straszny widok— 
na podłodze w kałuży krwi leżał Wie
czorek, dający jeszcze słabe 

oznaki życia. 
Natychmiast przywołano policję i wezwą 
no karetkę pogotowia, która ciężko ran
nego odwiozła do szpitala miejskiego 
gdzie mimo troskliwych zabiegów lekar
skich Wieczorek wkrótce zmarł, Kula re-

\wolwerowa przebiła mu serce. 
Posterunkowy Wieczorek pełnił służ

bę w komisariacie dworcowym i należał 
do wyjątkowo dzielnych ludzi. Był on 
jednym policjantem, który płynnie 

władał językami 
obcemi i zwłaszcza w czasie targów oka 
zał się na swym posterunku osobą wprost 
nic do zastąpienia. 

Wiadomość o samobójstwie Wieczor
ka głęboko poruszyła współkolegów oraz 
przełożonych. 

Po wręczeniu Zogu I-muJ<orony wcitienlę 
ta została na maszt nowa* flaga królewska 

SPROSTOWANIE. 
Robotnik, Andrzej Janowski, o śmier

ci którego pisaliśmy przed kilku dniami 
zmarł wskutek ataku serca w ubikacji. 
Wobec powyższego wiadomość o tragi
cznym wypadku w „Zgierskiej Farbiarni 
i Apreturzc" prostujemy. 

Postrzelony czterokrotnie 
poddał sie. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Około godz. 2 na terenie cukrowni 

t lełmżyńskiej, nad torem kolejowym, 
postrzelono opryszka. 

Mlvdzy słupami tclegraficznemi, złożone* 
mi w tejże posesji, ukrył sfę znany na tut. 
bruku aż nadto młody bandyta Jan Bali
cki, 16-ietni wyrostek, który przed paru 
dniami uciekł z więzienia w Toruniu. Mie; 
scowy posterunek P. P. miał nakaz zro 
bić w okolicy nagankę na uciekiniera. 
Starszy posterunkowy Nowiński natknął 
się na niego w miejscu powyżej podanem. 
Na wezwanie do poddania się odpowie
dział Balicki 

strzałami rewolwerowemi. 
Nowiński oddał do zbiega 6 strzałów, tra
fiając go 4 strzałami w nogę, rękę, twarz 
1 głowę. Dopiero po tym ostatnim strzale 
B. peddał sie- Miał jeszcze w zapasie 30 
kul browningowych-

— Dziś po południu. Nelson? — zapy
tała nieokreślenie. 

— Tak — odparł. Wiesz przecież. 
Wszak obchodzą nas te same rzeczy. 
Wiesz. 

— O, wiem — odpowiedziała szybko. 
— Naturalnie. 

— Przecież ty tak naprawdę myślisz, 
Clafre? 

— Co myślę? 
— No — wiesz przecież. Idzie o to, 

że obchodzą nas te'same rzeczy. Czy ty 
nie — ? 

— Tak, Nelson. 
— Więc, ponieważ odkryliśmy to, czy 

nie sądzisz, że to coś znaczy? Chciałem 
powiedzieć, że jeżeli dwoje ludzi interesu
je się temi samemi rzeczami, to przecież 
uważam, że nie powinno tak być, żeby 
jedno z nich wydawało sie takie podnie
cone z powodu spotkania się z wielu no
wymi ludźmi i spoglądało im w oczy i ta
kie było zadowolone i uradowane, kiedy 
je odbijają, jak tańczymy razem... To 
chciałem powiedzieć że jeżelibym nie pa
miętał dzisiejszego popołudnia, *to zwa
żywszy na to, jak ty się teraz zachowu
jesz, nawetbym nie wiedział, że obcho
dzą nas te same rzeczy. 

— A kiedy tak jest, Nelson. ' 
— Więc — rzekł z wyrzutem — uwa

żam, że mogłabyś być bardziej konse
kwentna w swojem postępowaniu, Claire. 
Sposób, w jaki się teraz zachowujesz, jest 
tego rodzaju, że doprawdy nie wiem. czy 
się kiedy interesowałaś temi rzeczami, 
czy też nigdy nie myślałaś o nfczem w 
świecie z wyjątkiem prostego seksualne
go instynktu. Chyba im nie obiecałaś, że 
pojedziesz z nimi tą starą motorówką? 

— Komu miałam co obiecywać? 

— Platterowi Thomasowi 1 Billowi 
Reekowi. 

— Którzy to są, Nelson? Tylu pozna
łam, że mi się pomieszały wszystkie na
zwiska. 

Słowa te sprawiły mu wyraźną ulgę. 
— Rad jestem z tego — zauważył. 

— Więc nie obiecywałaś? 
— Ale co takiego? 
— Nfe obiecywałaś, że się przeje

dziesz z nimi motorówką? 
— Zaraz, zaraz. Na ładnem czółku 

ukazała się lekka zmarszczka, jakby na
mysłu. — Trzej chłopcy zaprosili mnie 
na motorówkę, a jeden ma czółno —• 

— Co?!! — przerwał Nelson. — Chy
ba nie 

— O tak, odparła, niby sobie przy
pomniawszy. — 1 dwóch rozmawiało o 
motorówce. Jeden chciał, żebym się 
przejechała jutro rano, a drugi — po po
łudniu. 

— Słuchajno! — rzekł Nelson, — Po
wiedz mi, czy im to przyrzekłaś, czy nie? 

Spojrzała zdziwiona na jego wzburzo
ną i zaczerwienioną twarz. 

— Ach, oni wszyscy tacy się wyda
wali sympatyczni i tacy byli serdeczni — 

-— Wszyscy? — jęknął — Wszyscy?! 
Czy chcesz przez to powiedzieć, że zro 
bisz wszystko o co cię oni wszyscy po
proszę? potem co zaszło między nami 
dziś po południu? 

— Ależ, Nelson, nie chcesz chyba, że
bym była dła ludzi niegrzeczna? Właś
nie wtedy, kiedy oni są tacy przyjaciele i 
starają się, żebym się w tern obcern miej' 
scu poczuła jak u siebie w domu? 

— Słuchaj! — rzekł — Czy mam przez 
to zrozumieć, że przyrzekłaś im wszy
stkim, że im to zrobisz?. 

file:///wolwerowa
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DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują następujące apteki: M. 

Lipca (Piotrkowska 193). E. Mullera (ul. 
PiotrkowskaMó), W. Groszkowskiego (ul. 
Konstantynowska 15). K- Perelmana (ul. 
Cegielniami 64). H. Niewiarowskiego (ul. 
Aleksandrowska 37), S. Jankielewlcza 
(Stary Rynek 9). M 

Piękna kobieta ofiarą plotek. 
Twarde stanowisko męża. 

Gdy trzeźwy znajdzie się 
wśród pijanych— 
gotowa awantura! 

Wczoraj w domu przy ulicy Oblęgor-
skiej było niezwykle wesoło. W rnieszka 
riiu rodziny Bryiskicli bawiono się jak to 
mówią na całego. Gości przyjmowała 45 
letnia Marja Brylska, bezrobotna. Humo-
l y pod wpływem znacznej ilości wypitej 
wódki poprawiały się z każdą chwilą. 
Brylskicj nie podobało się to wcale więc 
zaczęła niektórym pijakom 

zwracać uwagę. 
Ten machnął ręką, tamten nie zrozumiał, 
byli jednak tacy, którzy obrazili się. 

Brylska w pewnym momencie jedne
mu z najniesforniejszych biboszów kaza
ła opuścić mieszkanie. To przepełniło 
czarę. Goście rzucili się na nią i dotkliwie 
pobili. 

Gdy gospodyni upadła na podłogę go
ście jak jeden mąż 

uciekli. 
Zawezwany lekarz pogotowia udzie

lił Brylskiej pomocy pozostawiając ją na 
miejscu, zaś policja awanturników pociąg 
nęła do odpowiedzialności sądowej. 

Nie chcesz nas poznać? 
Poznasz siłę naszych lasek! 

25-letnia Dwojra Kataszewska, bezro
botna, zamieszkała na Bałutach przy uli
cy Krótkiej 5/7, lubiła przesiadywać w 

skwerze miejskim 
przy ulicy Nad Łódką. 

Przystojna, samotnie siedząca kobieta 
była powodem częstych zaczepiań żąd
nych przygód mężczyzn. Próbowali roz
maicie zawrzeć znajomość z Kataszew
ska ta jednak trzymała się ostro. 

Wczoraj wieczorem Kataszewska zno 
wu zaczepili jacyś trzej mężczyźni. Dłu
go broniła się przed ich natarczywością, 
wreszcie widząc, że nie da sobie rady, za 
częła wzywać pomocy. Nieznajomi roz
gniewani tem srodze pobili ją dotkliwie 
oskami i zbiegli. 

Kataszewska 
straciła przytomność. 

Zawezwany lekarz pogotowia ratun
kowego po nałożeniu opatrunku prze
wiózł Kataszewska do szpitala przy 
Zbiornl Miejskiej. 

Handlarz z krwawą 
szramą. 

Bójka na jezdni. 
Wczoraj po południu ulica Piotrkow

ska na odcinku od Zawadzkiej do Cegiel-
niancj była 

widownią bójki 
na tle konkurencji prowadzonej przez han 
dlarza niejakiego Chaskla Bromberga 1 z 
Rudy Pabianickiej 37-letniego Wolfa Ge-
pnera. 

Bomberg i Gepner zepchnięci przez 
przechodniów z chodnika toczyli bój da
lej na ulicy nie zważając na auta i pojaz
dy. Gwałtowna i humorystyczna bójka 
zakończyła się fatalnie. 

Gepner w pewnej chwili pchnięty sil-
rą pięściąc przeciwnika zachwiał się i w 
tymże momencie został uderzony 

motorowym wagonem 
w bok. Handlarz padł na szyny tak nie
szczęśliwie, że przeciął sobie skórę na 
czole. Broczącego krwią przewieziono 
na stacje miejskiego pogotowia ratunko
wego gdzie dyżurny lekarz udzielił mu 
pomocy. Oprócz tego Bomberga za wy
wołanie awantury pociągnięto do odpo
wiedzialności sądowej. 

Na pierwszym piętrze przy ulicy Pod-
rzecznej 8, zajmowało skromne mieszka
nie małżeństwo Milch. Byli bezdzietni. 
27-letnia Szajndla Milch spędzała prze
ważnie sama czas, bowiem mąż jej z za
wodu pachciarz, objeżdżał wsie f mia
steczka w pogoni za zarobkiem i był go
ściem w domu tylko. 

Młoda i przystojna Milchowa dener
wowała mężczyzn, mieszkających w tym 
że domu. Próbowali nawiązać z nią zna
jomość, lecz wszystko napróźno. Zawie
dzeni w swych nadziejach niefortunni 
wielbiciele rozpoczęli przeciwko mężat

ce kampanję, zmierzającą do oczernienia 
jej przed ludźmi. Szkodliwe plotki dotar
ły wczoraj do uszu 

powracającego męża. 
Milch uwierzył i wszczął z żoną wiel

ka awanturę. Skrzywdzona żona próż
no usprawiedliwiała się. Uniesiony gnie
wem mąż wskazał jej drzwi. Wyszła i na 
progu z rozpaczy 

napiła się jodyny. 
Lekarz ogotowia ratunkowego po udzielę 
niu omocy odwiózł desperatkę do szpita
la miejskiego przy ulicy Drewnowskiej. 

Stop! 

* a n i * i . ? a 7 n a
 ( f ° s P a d a t e C e 9 ° lotnika) — Stop, młody człowieku! 

kąpielisko dla pań. Dla panów — obok. Tu jest 

ON OPOWIADAŁ, ONA SIĘ ŚMIAŁA... 
Nawet złodzieje skarżą sią na złe czasy. 

26-letni Samson Bulwa, bez stałego 
miejsca zamieszkania odczuwał dotkliwy 
brak gotówki. Postanowił zaradzić te
mu i niezwłocznie 

zabrał się do rzeczy. 
Spacerując ulicą Nowomiejską obser

wował przechodniów. Przy zbiegu ulicy 
Ogrodowej stała, pochłonięta rozmową ja 
kaś parka. Ona rozmarzona bawiła sfę od 
niechcenia elegancką sakiewką. On zaś 

gadał 1 gadał. Bulwa skorzystał z okazji. 
Wyrwał z rąk dziewczyny sakiewkę 

i dal nura w tłum przechodniów. Panien
ka wszczęła alarm. Jej partner rzucił się 
w pościg za uciekającym i złapał go 

po długiej gonitwie. 
Policja po przeprowadzeniu dochodze

nia przesłała Bulwę z odpowiednim pro
tokółem do dyspozycji władz sądowych. 

-:o:-

Rozpacz 18-letniej dziewczyny 
po ucieczce z domu rodziców. 

Wczoraj po południu 18-letnia Helena 
Bukowska, zamieszkała przy ulicy Piotr
kowskiej 180, posprzeczawszy się z ro
dzicami 

uciekła z mieszkania. 
Chodziła długi czas po ulicach wreszcie 
około godziny 10 wieczorem weszła do 
bramy zamieszkiwanego przez rodziców 
domu i siadła w bramie. W chwilę póź
niej Bukowską znaleziono nieprzytomna. 

Leżała na ziemi bez ruchu ściskając w 
dłoni buteleczkę. Jak się okazało Helena 
Bukowska otruła się jodyną. Zawiado
miona o wypadku rodzina zawezwała po
gotowie ratunkowe.; 

Przybyły lekarz' po udzieleniu pomo
cy pozostawił desperatkę, na usilne żąda
nia rodziców w domu. Stan młodocianej 
d'jsperatki 

bardzo ciężki. 

Skarb w wyżymaczce. 
Aresztowanie bandy włamywaczy. 

Z Katowic donoszą. 
W nocy z 27 na 28 czerwca br. wła

mali się „specjaliści" do kasy górnoślą
skiego Towarzystwa dla budowli prze
mysłowych w Katowicach, rozbili kasę 
ogniotrwałą i skradli w gotówce 

105.000 zł. 
Przez długi czas napróżno policja ka

towicka ich śledziła. Niedawno zwróco
no uwagę, że po kabaretach katowickich 
urządza kosztowne libacje pewne towa
rzystwo, do którego należeli: Jan Koma-
rek, Herman Kreczek. Walter Kojnarek i 
Janina Bujokówna. Pewnej nocy towa
rzystwo pijackie wydało na libację 

4.000 złotych (!) 
Przeprowadzono rewizję w mieszkaniu 
Hermana Kreczka. W czasie rewizji żo
na Kreczka wręczyła 10-letniemu synowi 
wyżymaczkę, aby ją odniósł do babki. A-
gent policyjny zwrócił na to uwagę i skon 
trałował wyżymaczkę, znajdując w niej 
45.000 zł. w banknotach polskich. Kre
czek przyznał się do włamania i do kra
dzieży i wydał spólnfków, którymi byli 
Jan Komarek. Walter Komarek i Bujoków 
na, Jan Komarek z Bujokówna wyechali 
podczas rewiz j i u Kreczka do Poznania. 

Parkę tę przytrzymano i odstawiono 
do Katowic* 

Znaleziono przy nich 900 złotych go
tówką. 

Ze zdefraudowanej sumy 105-000 zł. 
odebrała policja 59.360 zł. Resztę banda 
włamywaczy przepiła i przehulała w ka
baretach katowickich. Wszystkich od
stawiono do sądu karnego w Katowicach. 

Pies mordercą 
własnego pana. 
Przypadkowy strzał. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Właściciel majątku pod Miłowem p. 

Helmut Stolz zabiwszy w czasie polowa
nia dzika, położył na ziemi 

nabitą dubeltówkę 
i udał się sam w kierunku swego łupu. — 
Postępujący za strzelcem jego pies my
śliwski, nastąpiwszy łapą na cyngiel du
beltówki spowodował wystrzał. Cały na
bój ołow :any utkwił w nodze strzelca, 
który wczoraj na skutek zakażenia k iw i 
zmarł w szpitalu w Chocierzy. 

Strzelił do wiewiórki 
a zabił narzeczoną. 

Z Warszawy donouzą: 
Na spacer do lasu we wsi Zagoźdź 

wybrał się niejaki Ludwik Gryśkow w to
warzystwie narzeczonej swej Reńskiej. 
W czasie spaceru narzeczeni zabawiali 
się 

strzelaniem z rewolweru 
do wiewiórek. 

W pewnej chwili Gryśkow naładował 
resztę posiadanych naboi i zaczął sam 
strzelać, celując do wiewiórek. Nagle 
stała się rzecz straszna. Reńska krzyk
nęła rozpaczliwie f z rozkrzyźowanemi 
ramionami padła martwa na murawę. 
Kula 

przeszyła serce. 
Gryśkow chcąc symulować samobójstwo 
Reńskiej, włożył jej do ręki rewolwer i 
pobiegł zawiadomić o nieszczęśliwym wy 
padku policję. 

Po przybyciu na miejsce, sędzia śled
czy zbadawszy położenie zmarłej oraz 
rewolwer , doszedł do wiosku, iż nie za
szedł tu wypadek samobójstwa, wobec 
tego Gryśkowa aresztowano, aż do wy
jaśnienia sprawy. 

Picie wody po owocach 
nie jest bynajmniej szkodliwe. 

Ogromnie rozpowszechnionym jest 
przesąd, że picie wody po jedzeniu owo
ców jest 

szkodliwe dla zdrowia. 
Laicy przypuszczają, że jest to główna 
przyczyna tak częstych w lecie i w je
sieni przypadłości żołądkowo-jelitowycli. 
przypuszczają także, że owoce pod wpłv 
wem wody pęcznieją w żołądku, prze/, 
co tenże ulegać ma rozszerzeniu. 

Jak ściśle badania wykazały, owo
ce, kiszone ogórki itp. nic ulegają bynaj
mniej pęcznieniu pod wpływem wody 
ponieważ same zawierają 

je] znaczną ilość. 
Podobnie i przypadłości żołądkowo-
jelitowe nie powstają wskutek picia wo 
dy po spożyciu owoców — przyczyną ich 
jest nadmiar spożywanych surowych 
owoców i ogórków. 

Gaszenie pragnienia, powstałego po 
spożyciu owoców mierną Ilością czystej 
wody, nie jest bynajmniej szkodliwem dla 
zdrowia; konieczny jest 

tylko umiar, 
tak w ilości spożytych owoców, jak też 
w ilości wypitej wody, bowiem wszelki 
nadmiar spożytych pokarmów jest dla 
zdrowia szkodliwym. Należy jednak do
dać, że owoce jedzone w stanie surowym 
muszą być dokładnie obmyte czystą, naj
lepiej wodociągową wodą. 

Złote uśmiechy fortuny 
TABELA WYGRANYCH XVH-ei POI 

SKIEJ LOTERII PAŃSTWOWEJ. 
V-eJ klasy. 

Głównleisze wygrane. 
Trzeci dzień ciągnienia. 

Zł. 15.000 nr. 56955. 
Zł. 10.000 nr. 40408. 
Zł. 5.000 nr.: 54512 54618 92653 100705 
Zł. 3.000 nr.: 2461 16994 18568. 
Zł. 2.000 nr.: 20444 65893 74811 113489 

121102. 
Zł. 1.000 nr.: 1758 5513 9737 11662 

15618 25226 62236 67256 71560 74617 75237 
76823 79296 82940 85588 93535 110639 
120329 125955 131628 132715 132927 
136101 137089 137688 154483. 

Zł. 600 nr.: 11946 12714 18965 23227 
24621 36806 44345 65169 71116 79410 
83051 84041 85676 94980 99887 119030 
133812 149737 151174 153637 153745. , 

Zł. 500 nr.: 1499 4834 5856 7164 7486 
7507 9035 12863 14074 14131 15283 16120 
16139 16199 17267 23255 23404 23516 
27390 28938 29448 31396 31614 34436 
38524 38766 38922 42580 42892 43046 
46930 47553 47712 47882 48235 53416 
53925 56120 56123 58679 58753 60413 
60018 66811 66824 66910 67036 67650 
68814 71212 71870 72593 73573 73587 
74816 75756 76316 78931 78933 81213 
81498 83012 83051 83744 85867 88055 
89338 91681 92199 93560 95604 96123 
96300 99079 99394 104868 105245 106269 
106523 106606 107082 108372 110561 
112634 115710 115824 116282 117405 
119382 119482 119527 119581 122929 
123850 123857 126539 127220 127742 
127961 127985 128521 129935 130288 
130487 134504 135471 138759 140543 
141602 142705 143530 147383 148846 
149409 149522 151703 153397 154544. 
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B SPORT. 1 

jubileuszowy Czerwonych. 
Imponujący pochód stowarzyszeń sportowych. 
Niespodziewana porażka na boisku. 

'Jubileusz Ł. K. S. rozpoczął sie uro
czyście w dniu wczorajszym. Wszystkie 
organizacje godnie i z dumą przeprowa
dziły wieloletniego mistrza Łodzi 1 oko
lic z orkiestrą do katedry, gdzie po wy
słuchaniu Mszy Świętej Zarząd Ł. K> S. 
złożył wieniec na grobie Nfeznanego żoł
nierza. Następnie w karnym ordynku 
przedefilowano poprzez ulicę Piotrkow
ską do lokalu klubowego. 

Przepięknie wyglądały sztandary łódź 
kich stowarzyszeń sportowych, o któ
rych tak mało wie społeczeństwo łódz
kie. Wiara w przyszłość oraz duma z 
jaką niesiono te godła czystości sportu, 
pozwalały przeciętnemu obywatelowi zo
rientować się w stle Czerwonych. Mło
dzież polska miała możność zadokumen
towania swego święta, ta młodzież, któ
ra z radością garnie się pod barwy Ł. K. 
S. podniosła wreszcie „do góry skroń" f 
przyrzekła, że tradycje Ł. K. S. przecho
wa następnym pokoleniom. I oto widać 
było w jej triumfalnym pochodzie jedność 
w wspólnych dążeniach. 

Po południu na boisku przy al. Unjl 2 
rozpoczęły się zawody lekko-atletyczne, 
które dały widzom obraz walk w tych 
konkurencjach; zwyciężali na zmianę za
wodnicy Sokoła (Pabjanice) t Ł. K. S. 
Wynfkr naogół słabe. 

O godz. 4 po poł. rozpoczął się mecz 
w piłkę nożną o mistrzostwo Ligi pomię

dzy Ł. K. S. a Legją (Warszawa). Łodzia
nie ulegli gościom w stosunku 1:0 (0:0). 

Powodu porażki nie należy szukać w 
niczem innem jak tylko w nieumiejętno
ści strzelania na bramkę. Pozycje zmar
nowane wczoraj świadczą wybitnie o 
rwaniu się linji ataku. Poszczególni gra
cze prócz Durki ciężko biegali po boisku. 
Pomoc szwankowała; Gosławski to cień 
dawnego piłkarza. Nic dziwnego — brak 
treningu. 

Dwa punkty wyliczone w kombina
cjach papierowych zginęły bezpowrotnie. 
I znów owładnęła szeregi ŁKS. nieuf
ność; sympatycy drżą o losy klubu a in
ni...? Niechaj sami dadzą sobie odpo
wiedź, bowiem wina porażki leży wyłącz 
nie po ich stronie. 

Podług przebiegu gry Czerwoni po
winni byli mecz wygrać z różnicą conaj-
mnicj dwóch bramek; dopuszczono do 
strzału wychowanka ŁKS. Cicheckiegi;. 
który z kilku metrów rzutem nie do obro
ny uzyskał zwycięstwo dla warszawian. 
Ten przykry dla łodzian w dniu.jubi
leuszu moment zdarzył się zaledwie na 8 
minut przed końcem gry. 

1-sza drużyna Czerwonych zrobiła 
wielotysięcznym swym sympatykom 
przykrą niespodziankę. Ale nie rozpaczaj
cie jeszcze czas naprawić błąd. 

Koz. 

Pierwsze powakacyjne spotkania 
w pitkę koszykową i siatkową 

W sobotę I niedzielę ubiegła na boisku 
sportowem Gimn. Miejsk. Im. J. Piłsud
skiego odbyły się pierwsze powakacyjne 
spotkania w piłkę koszykowa i siatkową. 
Zawody nie należały do udanych ze 
względu na słabą grę drużyn jeszcze nie-
skomplctowanych oraz ze względu na bar 
dzo słaba organizacje zawodów, która 
spoczywała w rękach Harcerskiego K. S. 
„Kiliński". 

Bilans sobotnich i niedzielnych spot
kań przedstawia się następująco: 

Sobota. 
Siatkówka żeńska. 

1) Sobolewska — P. S. P. A. 30:26 — 
(15:13). (15:12). 

Słaba gra obydwóch drużyn, przyczem 
uwydatnia sie brak treningu. Zwycięstwo 
zasłużone przypada. lepszym „Sobgl-
szczankom". Sędziował o. Brzeski. 

Siatkówka męska (trójkowy). 
2) H. K. S. „Jagiełło" — Y. M. C. A. — 

S:20 (1:10) (7:10). 
Gra chwilami ciekawa, przynosi zwy

cięstwo drużynie YMCA, lepszej technicz 
ce. Sędziował p. Piąstka. 

Koszykówka mistrzowska. 
1) TRIUMF — YMCA 12:13 (6:8) (5:5). 
Jeden ciekawszy mecz dnia. Gra zes

połów prawie równorzędna, ostra I ładna. 
Technicznie I kombinacyjnie obie druży
ny przedstawiała sie równomiernie. Sę
dziował por. Woskowicz. 

Niedziela. 
Siatkówka żeńska (trólkowy). 

1) ..Sobolewska" — H. K. S. 20:23 — 
(10:3) (5:10) (5:10). 

„Sobolewska" w systemie trójkowym 
uległa lepiej orientującej sie drużynie Har 
cersk. Klubu Sport. Sędziował o. Brzeski. 

2) „Krygierowa" — P.-S. P. A. 27:25 
(15:10) (12:15). 

Gra naogół ciekawa, ze zmienną prze 
wagą. Ostateczny wynik 27:25 dla „Kry-
gierowej" zasłużony. Sędziował o. Chło-
dziński. 

Na tem zakończono pierwsze powaka
cyjne spotkania. Publiczności dość dużo. 

Kto został mistrzem tennisowym Łodzi? 
Maks Stolarow 

W dniu wczorajszym odbyły się fina
łowe rozgrywki tennisowe o mistrzostwo 
Łodzi. W grze pojedynczej panów mi
strzostwo zdobył Maks Stolarow, bijąc 
swego brata Jerzego 6:3, 6:2. Mistrzo
stwo pań zdobyła W. Richterówna, zwy
ciężając lekko Poradowską 6:1, 6:1. In

ne wyniki dnia wczora'szego przedsta
wiają się następująco: Gra podwójna pa
nów : bracia Stolarow — Warmiński, Stei 
nert 1:6, 6:8. 7:5, 6:4. 6:4. Gra mieszana: 
Jerzy Stolarow — W Richterówna con
tra Maks Stolarow — Skarpowa 6:3, 4:6, 
6:2. 

Nikłe zwycięstwo Austrii. 
Występ Konopackiej w Wiedniu 

. W dniu wczorajszym rozegrany został 
fre Wiedniu na boisku W. A. C. między
państwowy mecz lekkoatletyczny dla ko
biet Polska — Austrja. Nieznaczne zwy
cięstwo w stosunku 54:52 odniosła Au
strja. Zawodom przyglądało się przeszło 
tysiąc osób. 

Poszczególne wyniki są następujące: 
Bieg 60 mtr.: 1) Schurinek, 7.08 (re

kord austriacki wyrównany). 2) Perkau 
(Austrja) o 1/4 metra, 3) Gędziorowska 
(Polska) 8.02, 4) Hulanicka (Polska). 

'Bieg 80 mtr. przez płotki: 1) Singer 
(Austria) 13.02, 2) Schabińska (Polska) o 
dłoń. Czwarta przybyła Freywaldówna 
(Polska). 

Bieg 100 mtr.: 1) Schurinek (Austrja) 
12,8 (rekord Austrjacki), 2) Freyerówna 
13 sek. Rekord Polski wyrównany. 
Czwarta Hulanicka (Polska). 

Bieg 200 mtr.: 1) Freyerówna (Pol

ska) 26,8. Rekord Polski. 2) Schurinek 
(Austrja) 27.8. 

Bieg 800 mtr.: K'!osówna (Polska) 
2,31,8. Następne miejsce zajęły Austria
czki. 

Sztafeta 4X100 mtr.: Zwyciężyła dru
żyna austriacka w czasie 50,8. Rekord 
Austrji. Polska drużyna przybyła w cza 
sie 51,6 rekord Polski. , . • , 

Dysk: 1) Konopacka 36,84, 2) Perkaus 
(Austrja) 33,54, 3) Jasna (Polska) 33.37. 

Kula: 1) Perkaus (Austrja) 11,22 (re
kord Austrji), 2) Konopacka 10.95, 3) Jas
na 10,48. 

Oszczep: 1) Lonka (Polska) 33,05, 2) 
Woynarowska (Polska) 32,50, 3) Schuri
nek (Austrja) 31.78. 

Skok wwyż : 1) Lebęt (Austrja) 1.39, 
2) Schabińska (Polska) 1.38. 
z Skok wdał: 1) Singer (Austrja) 501, 
2) Freyerówna (Polska) 489 (rekord Pol
ski), 3) Freywaldówna 3,84. 

Łódzcy policjanci zajęli drugie miejsce 
w biegu kolarskim na 50 kim. 

W drugim dniu zawodów policyjnych, 
rozegrane zostały następujące konkuren
cje: 

Bieg kolarski na 50 kim. o mistrzostwo 
Policji Państwowej na szosie, wygrała 
drużyna Warszawy w składzie: Syno
wiec, Manowski i Kowalczyk w czasie 
1:58:04,3, druga drużyna 

Łódź 
w czasie 2:14, trzecie miejsce zdobył 
Śląsk 2:19. 

Polska — Czechosłowacja 1:1 (1:1). 
Mecz drużyn policyjnych rozegrany 

w Agrykoli dał wynik nierozstrzygnięty 
najzupełniej zasłużony. Czechosłowacy 
zdobywają bramkę zaraz w pierwszej 
minucie gry, którą drużyna polska wy
równuje niezwłocznie. Gra prowadzona 
ze zmiennem szczęściem i aczkolwiek 
Czechosłowacy przeważali w napadzie, 
obrona drużyny polskiej nie dopuściła do 
uwidocznienia tej przewagi cyfrowo. 
Sędziował p. Dudryk. Nadmienić należy, 
że goście przestrzelili karnego. 

W drugim dniu zawodów lekkoatlety
cznych policji państwowej padły następu
jące wynik i : 

110 mtr. przez plotki: Skiba. Skok 
wdał: Kwasek (Stanisł.) 5.86, 2) Wójcik 
(Lwów) 5.69. 3) Markiewicz (Kat.) 5.48. 
Półfinały na 400 mtr. dały następujące 
wynik i : Wójcik M. (Lwów) 56.6, 2) Bo
rowiecki, 3) Mitas. Kula: 1) Begej 

(Lwów) 12.37 mtr., Jeziołkowski (Po-
zr: i) 12.01. Bieg na 3000 mtr.: Sawaryn 
(Lwów) 9:3S. 2) Puzio (Warszawa), Pół
finały na 100 mtr.: I. serja — Borowie
cki (Łuck) 12.2. 11-ga serja Mitas (Kat.) — 
12, III. serja Wójcik Mar. (Lwów) 12. 
Bieg na 800 mtr.: 1) Sawaryn 207.2, 2) 
Gębarzewski 2:08.8, 3) Paul (Czechosfc> 
wacja) poza konkursem 2.10.2. 

WARTA ZDECYDOWANIE ZAJĘŁA 
PIERWSZE MIEJSCE. 

Tabela gier mistrzowskich. 

K L U B i tosnnek 
bramek c 

1. W a r t a . 
1. I . F. C. 
3. Pogoń . 
4. Wis ta . 
5. Cracovla 
6. Lagi a . . 
7. Polonia 
8. C z a r n i . 
9. Tu ryśc i 

10. W a r i z a w i a n k a 
11. Roeh . 
12. Ł K. S. . 
13. Haimonea . 
14. T . K. S. . 
15. ś ląsk . 

46 . 
49 : 
50 : 
58 : 
41 : 
50 : 
4T : 
36 : 
87 : 
30 : 
2ć : 
37 : 
35 : 
35 i 
14 : 

24 
35 
41 
23 

22 
26 
26 
25 

28 25 
24 
23 
21 

10 
4 

W tabeli powyższej uwzględniono 
przyznane przez Ligę valcoverv z me
czów: 

Łódź -- Warszawa. 
Korespondencyjne 

Na wzór zagranicy Warszawa zorga
nizowała w Łodzi w dniu wczorajszym 
korespondencyjne zawody strzeleckie z 
broni małokalibrowej, które odbyły się w 
parku ŁKS. 

Warunki następujące: do zawodów 
stanęły 2 drużyny po'7 osób. Każdy z za
wodników powinien był wybić X czterech 
tarcz, łącznie 400 punktów możliwych. 

Reprezentacja Łodzi osiągnęła nastę
pujące wynik i : 

1) Nower Antoni (ŁKS.) 356 punkt.. 
2) Piątkowski H. (Strzelec) 353 punkt. 
3) Berstryngcr (ŁSSS.) 352 pnkt. 
4) Michalski (ŁKS.) 341 pnkt. 
5) Garybek 339 pnkt. 
6) Braun 335 pnkt. 
7) Wilkowicz 335 pnkt. Ogółem na 

zawody strzeleckie. 
2800 możliwych punktów uzyskano 2411 
celnych. 

W przeciwieństwie do Łodzi — War
szawa wykazała klasę strzelecką zdoby
wając 2603 punktów. Poszczególne wy
niki były-następując*e: 

1) Wąsowicz 389 pnkt., 2) Rusecki 38? 
pnkt., 3) Pituraj 377 pnkt., 4) Olarskl 372 
pnkt., 5) Wencke 368 pnkt., 6) Mierzkow-
ski 367 pnkt. i 7) Koczorowski 362 pnkt 

MECZE KLASY A I B. 
Hakoach — P. T. C. 2:1 (2:0). Sokół 

— Widzew 1:1 (0:0). Union — G. M. S. 
1:1 (1:0). Hasmonea — Kraft 4:1. Samson 
— Ł. K. S. B. W. 2:1, Pogoń — S. S. K. 
M. 2:0 (0:0), Hasmonea II — Makkabi 
(Zgierz) 10:2. Orkan — WKS 1:3. 

:o:-

Porażka klubu byłych wojskowych. 
Samson — Ł. 

W sobotę, dnia 8 września odbyły się 
zawody o mistrzostwo kl. A. pomiędzy 
drużynami Samson — Ł. K. S- B. W. A-
tak w drużynie wojskowych zawiódł na 
całej linji. Wysyłał piłkę na wiatr lub w 
nogi przeciwników. Pomoc miała jeden 
z lepszych dni w tym sezonie rozbijając 
częste ataki Zielonych. Trójka obrony 
wywiązała się świetnie ze swego zadania 
zwłaszcza bramkarz, grał zc zmiennem 
szczęściem. Drużyna Samsonu wykaza
ła dobrą grę i na wszystkich pozycjach 
była równa. 

Przebieg gry następujący: 
Grę rozpoczyna Samson uzyskując w 

K. S. B. W. 2 : 1 . 
12-ej minucie rzut karny wykorzystany 
pewnie przez Zyglera. W 15 minucie ze 
strzału Pelrberga pada druga bramka. 
Biali niezrażeni utratą dwóch punktów 
raźniej nacierają na bramkę Samsonu. W 
dwudziestej pierwszej minucie z przebo
ju Kowalewski uzyskuje punkt honorowy 
dla siwych barw. Do przerwy 2:1. 

Po zmianie stron gra nlemteresująca i 
mimo zmagań obóch drużyn wynik nie 
zmienia się do końca. Najlepsi na boisku 
Pelrberg z Samsonu i Kowalski z Ł- K. S. 
B. W. Rogów 4:2 dla Samsonu. Sędzi? 
Cichocki jak zwykle dobry. 

Smutna niedziela Cracovii. 
Wyniki rozgrywek ligowych. 

KATOWICE: I. F. C. — Ruch 2:1 
(1:0). Mecz o mistrzostwo Ligi przełożo
ny na prośbę obu klubów z dnia 16 b. m. 
Zasłużone zwycięstwo I. F. C. 

WARSZAWA: Warta — Polonja 3:1 
(0:0). Bramki dla Warty zdobyli: Rocho-
wicz, Szerfke i Staliński. Dla Polbnji — 
Koch. Sędziował dr. Lustgarten. 

L W Ó W : Pogoń—Hasmonea 3:0 (2:0). 
Znaczna przewaga Pogoni, dla której 
bramki zdobyli: Garbień (2) i Kuchar. 
Sędzia p. Rutkowski. 

KRAKÓW: Wisła — Cracoyia 5 :1 
(3:0). Derby krakowskie zakończyły się 
zasłużonem zwycięstwem Wisły, \ która 
przeważała szczególnie przed pauzą. Pu 
bliczności przeszło 5 tysięcy osób. Za

wodami kierował p. KosickI z Katowic, 
miast łodzianina p. Marczewskiego. 

WARSZAWA: Ł . T. S. G. — Ruch 
(Warszawa) 6:1 (4:1). W zawodachjoot-
balowych o wejście do extra klasy mię
dzy Ł. T. S. G. i Ruchem łodzianie odnie
śli wspaniałe zwycięstwo w stosunku 
6:1. Przez cały czas meczu przewaga 
drużyny łódzkiej, która zaprezentowała 
piękną grę, stojącą na poziomie ligowym. 
Bramki dla drużyny Ł. T. S. G. zdobył': 
Herbstreich i Wiinsche po dwie oraz Kró
lik i Francman. Zawody odbyły się na 
boisku Polonji na przedmeczu zawodów 
Polonja — Warta. Meczem kierował p. 
Rosenfeld z Bielska. 

Robotniczy bieg na przełaj. 
Pierwszy przybył do mety p. Czekalski Roman. 

Sport robotniczy w fabrykach, dzięki 
klubowi sportowemu „Zjednoczone" nie
ustannie daje znać o sobie. Niestrudzony 
organizator p. Kordarz i tu jest nader ru
chliwy. 

W sobotę w parku „Źródliska" odbył 

się bieg na przełaj „K. S. Zjednoczone". 
Dystans 1000 mtr. 

Pierwszy przybył Czekalski Romar 
w czasie 3.10 min., 2) Gabara Stefan 3.20 
min., 3) Karpiński Piotr 3.25 min. 

Na starcie zgłosiło się 15 zawodników. 
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TEATR MIEJSKI. 

BIULJOTCKA RADY PEDAGOGICZNEJ, 
na ul. Andrzeja Nr. 7 (front 1-sze piętro) otwar
ta rnrlzlennle od Kodz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 
CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 

(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
eodz. 6 do 8 wlecz, j wyjątkiem świat 1 
piątków. 

MUZEOM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy. 
etnograttezno - historyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 t 16'do 19. 

DOLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
9-ej wieczór. 

TOWARZYSTWO „WIEDZA", u l . Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst
kich od godz. S do 8 codziennie. 

Mlelskl Kinematograf Oświatowy 
Tragedia domu Habsburgów 

D la młoda. - Wilhelm Tell 
Pcczątek seansów: o eodz. i 6. 8 I 10 

„Apollo" — „Miłość nad brzegami Newy" 
Prcrątek seansów: o godz. 4, 6. 8 t 10 

..Caslno" • — Do czego tęskni kobieta 

„Czary" Tragedja upadłej kobiety. 
Początek seansów: o eodz. 4. 6, 8 I 10 

„Corso": — Grzeehy Paryża. 
Pieńmy seans 4-ta, ostatn' 9.30. 

„Dom Ludowy" — Lew Mogołów 
Początek przedstawień o godz. 9 I pół po pol. 

„Luna" - „Szeik Fazi l" 
(Za murami haremu) 

„Mimoza" - „Markita". 
„Odeon" — ..Górą, rezerwiści" 

Pocłatek seansów: o eodz. 4. 6, 8 I 10 

..Resursa" —Księżniczka Mary 
-Splendld". — Panna z temperamentem 

Początek seansów: 4.30, 6.30, 8.15, 10.00, 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Taniec śród płomieni" 

Pocz przedstawień o g. 5.30, 7.15 l 9.30 wlecz, 

„Wodewil" — ..Tańczący Wiedeń" 

Dziś, w poniedziałek, przedstawienie dla zwiąż 
ków robotniczych. Dana będzie po raz 9-ty baśń 
wchodnia Emila Zegadłowicza ..Księżniczka Tu-
randot", urozmaicona wesołemi intermediami „co-
moedli dell'arte", w kapitalne) porywającej inter
pretacji całego zespołu z H. Skrzydtowską, Da
mięckim, Mrozińskim, Zniczem. Woskowskim, 
Karczewskim i Winawerem w rolach ważniej
szych. 

Początek przedstawienia o godz. 7 m. 30 w. 
Jutro po cenach popularnych „Golem", który 

po tern przedstawieniu na czas jakiś zejdzie z afi
sza. 

W środę I czwartek „Księżniczka Turandot". 
W sobotę, dn. 15-go premjera „Dziejów grze

chu", Stefana Żeromskiego, w opracowaniu sceni-
cznem Leona S Schillera. Reżyseruje J. Bonecki 

TEATR POPULARNY. 
Dziś w poniedziałek o godz. 8.30 wiecz. po raz 

trzeet sztuka historyczna w 3-ch aktach „Generał 
Bem" z udziałem p. BronowskieJ, Bolkowskicgo, 
Mleczyftskiego (rola tytułowa I reżyser sztuki), 
Moranowicza, dyr. Pilarskiego, Puchalskiego, Ta
tarkiewicza, Wojciechowskiego 1 Innych. Jest to 
przedstawienie dla zrzeszeń robotniczych po ce
nach najniższych. (Od 30 er. do 1 zł.) Kasa 
czynna w teatrze od godz. 10 rano do 9 wiecz. 
bez przerwy 1 w kwiaciarni B-cl Dymkowsklch 
Plac Kościelny 4, od godz. 12 w poł. do 7 wlecz, 
bez przerwy. 

TEATR W SALI K. SCHEIBLERA 1 L. 
GROHMANA. 

Wa wtorek, dnia 11 b. m. o godz. 8 wiecz. 
Teatr Popularny otwiera trzecią scenę, na której 
odegraną będzie pogodna komedia w 3-ch aktach 
Ntkorowicza „W gołębniku". Teatr Popularny w 
sali prac. K. SchelbJera i L. Orohmana dawać bę
dzie trzy przedstawienia t. J. we wtorek, środę 1 
czwartek każdego tygodnia. Bilety wcześnlel na
bywać można w kasie na miejscu w niedzielę, po
niedziałek, wtorek, środę i czwartek od godz. U 
do 3 ! od 5 do 9 wlecz. 

TEATR LETNI „GONG" 
Dziś I codziennie powtórzenie wielkie] poże

gnalnej rewji p. t. „Pożegnanie Gongu", w której 
bierze udział cały *espól z Hanką Runowiecką i 
Zofją Ustarbowską na czele. Dyrekcja przygoto
wała szereg atrakcyjnych numerów 1 piosenek 
związanych z pożegnaniem miłosnego I tak ser
decznego teatrzyku „Gongu", który z dniem 15 
b. m. zamyka swe podwoje. Jest to więc jedyna 
okazja zobaczenia miłych artystek I artystów, 
którzy tak wiele ciepła 1 serdeczności doznali od 
łodzian. 

Codziennie 2 przedstawienia o g. 7.45 I 9.45. 
-:o: 

Kostucha w Atenach. 

Międzynarodową wystawę samochodową w Pradze 
otworzył czechosłowacki minister pracy dr. Spina 

MORZE OGNIA NA WSI . 
Dwóch wieśniaków spłonęło żywcem. 

Z Chełmna donoszą.: 
W nocy wybuchł stTaszny pożar w 

zabudowaniach rolnika p. Piekarskiego w 
Rafie, powiatu chełmińskiego. Pastwa, 
płomieni padły w krótkim czasie 

dom mieszkalny, 
stodoła i stajnia. Rodzina p. Piekarskie
go obudziła sią ze snu właśnie w porę, by 
z płonącego domu unieść życie. Gdy 
członkowie rodziny wybiegli na. podwó
rze, zauważyli z przerażeniem, że płonie 
także reszta zabudowań. Rzucono sfę do 
stajni, by uratować śpiących tam ludy.i 
oraz liczny inwentarz; niestety, stajnia 
przedstawiała już jedno 

morze ognia 
i dostęp do niej był niepodobieństwem. 
Nieco opodal wi ł się w boleściach strasz 

nie poparzony parobek Fryderyk Schre 
war, który nadludzkim wysiłkiem zdołał 
jeszcze wybiec z płonącej stajni! nato
miast jego brat Alfons Schrewer i paro
bek Władysław Tyler zginęli 

okropną śmiercią, 
spaleni żywcem. Zginęło także kilkana* 
ście koni, w stodole zaś spłonęło całe te
goroczne żniwo i wszystkie maszyny rol
nicze. Straty, spowodowane przez pożar 

są olbrzymie. 
Przyczyna pożaru nfe jest wyjaśniona: 
przyi>uszczają, że ogień został podłożony 
zbrodniczą ręką. 

Cała okolica jest pod wrażeniem te; 
strasznej klęski pożarowej; której ofiara 
padło życie dwóch młodych ludzi. 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27-81 . 

Specjalista chorób u i zu , nosa, gardła 
* i p łuc 

Konstantynowska 9. 
Przyjmuje 12—2 i 5—7 

LECZNICA 
lekarzy specjalistów I gsbtoBi dioiystwo? 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, tli. 22-09 
(przy przystanku tram. pabianickich) 

przyjmuje chorych w chorobach wszyst
k ich specjalności od g, 10 rano do 7-ej 
po po l . Szczepienie ospy, anal izy (mo
czu, k a ł a k r w i , p lwocin etc.) operacje 

opatrunki. 

Porada 3 złote. 
:-: 9t Wizyty na mieście :«: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświet lania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złote, p la tynowe i m o s t k i 
W n iedz ie l * i święta do godz. 2 po poł . 

1 
P o w r ó c i ł . 

C e g i e l n i a n a 2 5 . 
t e l . 2 6 - 8 7 . 
S p e c j a l i s t a 

C h o r ó b • k o r 
n y c h i w e n e 

r y c z n y c h . 
L e c z e n i e l a m p ą 

k w a r c o w ą . 
Przy lmuje od godz. 

8 — 1 0 , 1 2 - 2 
I 4 - 8 , 

w niedz. i święta 
» - l . 

Dla pań od 4—5 
oddzielna 

poczekalnia. 

- powrócił -
- t e l . 4 1 - 3 2 . — 
C e g i e l n i a n a 4 3 
Specjalista chorób 
skórnych, w e n e 
r y c z n y c h i mo-

czop łc iowych. 
Naświet lanie lampą 

kwarcową. 
Dla pań od 3 — 5 
oddziel poczekalnia 
Przyjmuje od godz. 
8—10 od 5—8. 

mm Ir. Heller 

ipidemja grypy jaka panuje obecnie w stolicy Grecji zbiera niemal codziennie 
ute żniwo Od rana do nocy ciągną ulicami miasta kondukty pogriebowe. 

Widoki te nadają miastu ponury wygląd. 

Specjalista chorób 
skórnych i wene-

P rycznych A f l 

iotrkowska Ud 
— Tel. 44-92.— 
Przyjmuje od 1 do 
4 po po ł . i od 8-ej 
do 9-ej w ieczór . — 

u l . N a w r o t 2. 
C h o r o b y s k ó r n a 
i w e n e r y c z n e . 

Przyjmuje do 10 r. 
1—2 i 4—8 

Panie od 4 — 5 
Dla niezamożnych 

c e n y l e c z n i c . 

lÓiTllBI 
powrócił. 

C h o r o b y s k ó r 
n e , w e n e r y c z n e 

m o c z o p ł c i o w e 
L e c z e n i e s z t u c z 
n e m s ł o ń c e m 

g ó r s k i e m . 
N A R U T O W I C Z A 9 
(Dzielna) te l . 28-98 
Przyjmuje od 8 - 3 

i od 5 — 8 
Panie od 3—5 

I . 
O r . m e d . 

przeprowadz i ł się na 
u l . 6 S ie rpn ia 
(Benedykta 1) 

Specjalista 
Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
r y c z n y c h i m o -

c z o p t c i o w y c h . 
Leczenie świat łem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do 11 

od 5 —8 wiecz. 

• * • • • * • • * 

Cena prenumeraty: 
W Lodzi miesięczni* — — — — «L 2.60 
DU robotników . — — — — . 2 . 2 0 
M* prowinef l . — - — — 3 - ! 0 

Zagranica . — - — — - 8.50 

j j M [ilio WetL" i „Karier Łódzki" łacinie iŁ 7.10 
Odnszeni* do dom* 40 gr. 

Ub io ry męski* , dam 
skie, obuwie 

swetry na wyp ła tę 
Piot rkowska 37, W 
wejście, I p iętro. 

Choroby skórne,we 
neryczne i p łc iowe 

Konstantynowska 12 
T e l . 5 5 — 5 2 . 

przyjmuje od g. 4, 
— I i od 6—8, dla 

pań od 4—5 
Dla n ie ramo inyc l i 

ceny lecznic. 

• • • • * • • • • « 
• • • • • * • • • « 

Zakład tapicerskc 
s t o l a r s k i po

siada go tów* otoio 
many. leżanki, krze 
sła. garn i turk i oraz 
meble stołowa, - ty . ) 
p ia lk i w dużym w> 
borze i na dogod-
nych warunkach —«' 
Stanisław Gabała. 
Karo la 1, 

Buchalter podatko-
wlec p rowadz i 

księgi za 80 st 
miaslacz. Nauka 3C 
lekc j i ii zł. 1.50. -
System amerykań
sk i , cauku bi lansu 
indyw idua ln ie . Pra
ca sumienna 1 owoc 
na. Przejazd nr. 41) 
m. 18. 370' ' 

DWA pokoje, ku
chnia i sklep ra" 
zem lub pojedyn
czo wynajmę. — 
Łódź, Krucza 5. 

Ceny ogłoszeń: 
Prz.d! tekstem I W tekście 30 groszy za w i . r sz mi l imetrowy l - lamowy (strona 4 lamy) 
Za lakstem . . . 25 , . . 
N - k r * * * . . 25 . . . " m * J * 
Komunikaty . , . 7$ m m m " < ' 
Zwycza ju . . . . • » , , . . " " , „ * 

dktVrob°otn;TśoTo^W" ł* P " , T ' * " ™ ~ "'-»««»««" • * > ~ ^ I cl 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne' 
Wyd. Jan StyoiiłkowskL 

Ogłoszenia f i rm zamiejscowych, chociażby posiadają
cych fi l ie w Łodz i , a centrale gdzie indziej o 50 proc. 
drożej od een miejscowych. 

F i rmy zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów I o Hal 

administracja nie odpowiada. 
A r t y k u ł y nadesłana bez oznaczenia honorarium uwa

lane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno u t y t ych Jak 1 odrzuconych r«dak> 

cfa nie zwraca. 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawnicze£o „Kurjer Łódzki" 
uL Zawadzka Nr. L 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Wili i K r i t ł " 


